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Kraków 22 października. 


Zwołanie Izb wiedeńskich położy zape- 
wne koniec wieściom i domysłom o zmianie 
w gabinecie. Nie przypisywaliśmy im nigdy 
wielkiej wagi, albowiem zmiana wydawała 
nam się w tej chwili mało prawdopodobną. 

Nic naturalniejszego, jak żeby konwen- 
cya wrześniowa wywołała kryzys w mini- 
steryum państwa, którego sprawa włoska 
tak blisko dotyczy. Różnica zdań, sposobu 

, zapatrywania się, ocenienia następstw i 
środków zaradczych przeciw wszelkim za- 
grażać mogącym niebezpieczeństwom, była 
tu prawie konieczną. Ale również nieodzo- 
wnem wydawać się mogło pozostanie ga- 
binetu w dawnym składzie swoim. Biorąc 
rzeczy ze stanowiska polityki austryackiej, 
smiana ministra spraw zagranicznych w tej 
chwili nie nosiła cechy owej roztropności 
i wyczekującej a nieruchomej, że tak się 
wyrazimy, bierności, jaka leży w tradycyach 
gabinetu wiedeńskiego. 

Konwencya franeusko-włoska jest aktem 
tego rodzaju, że nie można przewidzieć, co 
z niej wypadnie; prawdziwe znaczenie jej 
jest wątpliwem, a nawet niepodobna przy- 
puścić, przeciw komu się ona obróci; 
doniosłość bowiem polityczna tego traktatu 
na tem właśnie polega, że w każdej ewen- 
tualności nastręcza dla Francyi tylko grunt 
korzystńy. W obec takiego aktu zdawało 
nam się niepolitycznem dla Austryi zmie- 
niać ministra spraw zagranicznych; 8a- 
ma już bowiem zmiana wielką nadawała- 
by konweneyi wagę. Niemała to rzecz sa- 
mem zawarciem układu między dwoma 
państwami—i to układu, gdzie nie ma mo- 
wy ani o przymierzu zaczepnem i odpor- 
nem, ani o kwestyach terytoryalnych, a nad- 
to, którego wykonaniu naznaczony termin 
dwuletni — wywołać zmianę ministra w in- 
nem państwie, i to tak potężnem jak Au- 
strya. 

Nowy minister austryacki musiałby mieć 
koniecznie barwę bądź francuską bądź an- 
tifrancuską ; nie uniknąłby podejrzeń, że 
w polityce swojej albo sprzyja przymierzo- 
wi z Francyą albo jest mu przeciwny. Nie 
zdawało się politycznym krokiem dla Au- 
stryi ani jedno ani drugie. Pierwsze no- 
siłoby znamie pewnej obawy, niejako po- 
litycznego przymusu; drugie sprowadziłoby 
może dalsze działanie w kierunku Austryi 


ŁA 


jej będąc, * 
wewnętrznej, y 
stanowczo na konstytucyonalim i na Izby. 
Dla tego też mniemamy, że gdyby zmia- 
na w gabinecie, © jakiej tyle dzienniki pi- 
sały, nastąpić miała, byłaby niezawodnie 


nastąpiła przed zwołaniem Izb. Opinia pu- 
bliczna oswoiłaby się ze zmianą; a nowy 
gabinet znalazłby w dyskusyi nad adresem 
na mowę tronową sposobność zjednania dla 
polityki swojej dobrego w parlamencie przy- 
jęcia. Właśnie też zwołanie Izb potwierdza 
nas w mniemaniu, że Austrya nie odstępuje 
tradycyi w polityce swojej co do konwen- 
cyi francusko - włoskiej. Jeżeli zaś zmiana 
w gabinecie ma nastąpić, to chybaby ją 
sprowadziły sprawy wewnętrzne; a to odję- 


łoby jej znaczenie w polityce zewnętrznej, 


chociażby nawet do niej odnosić się mogło: 
dwa te bowiem kierunki oddalić się zupeł- 
nie od siebie w państwach konstytucyjnych 
nie dadzą. 
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W Dzienniku Warszawskim z d. 20 paź- 
ziernika czytamy, że Czas pobierał i pobie- 
a subwencyę czy zasiłki, jak niemniej, 
je nadal pobierać pragnie. Oświadcza- 
y wręcz i wyzywamy każdego, wszędzie 
jjzawsze, aby nam dowiódł, że dziennik 
asz kiedykolwiek, jakąkolwiek i skądkol- 
iek subwencyę pobierał, pobiera lub po- 
erać się stara; nigdy on żadnej subwencyi 
ie pobierał ani żadnego o nią kroku nie 
e ynił. ~ 
Na inne oszczerstwa w tym numerze 28- 
rte, a które jedynie wytłómaczyć można 
zdufaniem dziennika urzędowego w bezkar- 
nóść, jaką mu zapewnia obecny stan Kró 
lektwa Polskiego — nie dziś odpowiedź. 


XOBASPOADERCYA CZASU. 


PO Wroeław 20 października. 


Wszystkich oczy zwrócone są obecnie na Au- 
stkyą. Przyjaciele i nieprzyjaciele widzą ją stojącą 
ya rozstajnych drogach, i oczekują z niezwykłym 

atężeniem decyzyi w wyborze, od którego mnie- 


a, nie może, jak Francya, wobec zjazdów mo- 
arszych w ciągu lata i projektu odnowienia Ś. 
rzymierza, przyjąć z powoda konwencyj franen- 
o-włoskiej stanowiska polityki wyczekującej; od- 
owienie $. przymierza było w samym pomyśle 
rojektem poronionym; konwencya 15go września 
est czynem dokonanym. Austrya nie może stawić 


ość pierwszego. Czynu takiego świat od Austryi 
czekoje, a 
nkach możebnem. 


najszezerszć życzenia dla Austryi, znajduje się 
tylko chwilowo w tem nieszczęsnem położeniu, że 


jeszcze pociągnie. 


: rzyszłość Europy, zależeć będzie. Austrya, mó- 


jej nawet trwałego przymierza Prus zapewnić nie 
może. Osobliwszem „jest postrzeżenie, że i część 
prasy umiarkowano-liberalnei odradza Anstryi zbli- 
żenie się do Francyi, przypominając jej, że jest 
aństwem niemieckiem, że nie powinna dla swej 
polityki włoskiej poświęcać interesu i bezpieczeń: 
stwa Niemiec, które w potężnym sąsiedzie zacho- 
dnim widzą zawsze głównego swego nieprzyja- 
ciela. Teższme liberalne dzienniki nie miały nic 
do powiedzenia, gdy była mowa o możności zbli- 
żenia się Prus do Francyi, a traktat handlowy 
franensko - pruski przedstawiał im się zawsze i te- 
raz jeszcze przedstawia jako Świetny rezultat pó- 
stepu cywilizacyi, niszczący dawne narodowe prze- 
sądy i nienawiści. Zbliżenie się Austryi do Fran- 
cyi nie przypada im do smaku, ho przecznwają, 
że następstwa stanowczego przejścia Austryi na 
stronę polityki zachodniej mogłyby przygotować 
dla Niemiec inną zupełnie przyszłość od tej, którą 
im polityka pruska przygotowuje. Prasa ta, 20- 
wiąca się liberalną, dwiema miarami mierzy. 
Szczerość rad jej jest bardzo podejrzaną, i dla 
tego na decyzyą gabinetu anstryackiego nie może 
ona wywrzeć najmniejszego wpływu. Zrestą zdaje 
się że rzeczy w Wiedniu tak już daleko doszły, 
że tylko porozumienie się z Francyą może poło- 
żyć koniec dotychczasowej niepewności. Jest to 
droga pokoju, która przeważa szalę diogiego na- 
mysła na stronę Francyl. 

Wiadomość o ukończenia układów pokojowych 
z Danią była już wczoraj w Berlinie i tutaj roz- 
szerzoną. Pokazuje się dziś, że byłą fałszywą: Na- 
wet ministeryalna Nordd. Allg. Ztg dała się nią 
wywieść w pole. Z podpisaniem traktatu pokoju 
Księstwa Nadelbiańskie przejdą w. bezpośrednie 
posiadanie Prus i Austryi, kióre zaprowadzą w nich 
rząd tymezasowy. Dla rozpoznania kwestyi sukce- 
syi ma być zwołane zgromadzenie najznakomit- 
szych prawników niemieckich, aby nsunąć od Bun- 
destagu wszelki pozór stroanego wyroku. Zdaniem) 
prasy feodalnej Prusy i Austrya nie będą jednak 
obowiązane stósować się do tego wyroku, lecz 
wedle przekonania swego wybiorą z wylegitymo* 
wanych pretendentów tego, który interesom Nie- 
miec najwięcej będzie odpowiadał. Nie łatwo przyj- 
dzie zgodzić się na ten wybór, Rzecz ta długo się 


Paryż 19 października. 


W liście moim z dnia ligo b. m. wydrukowa- 
no, że gabinet „palmerstoński* ma być za k 
gresem, w nądziei, że otrayma zmianę w traktacie 
z r. 1856, który mu wzbronił posiadania floty na 
morzu Czarnem. Sami czytelnicy spostrzegli, że 
była to pomyłka drukarska, że pisałem o gabiue- 
cie „petersburskim“ a nie palmerstońskim. 

Cesarz posłał jenerała Fleury do Miluzy na 
przyjęcie Cesarstwa rosyjskich. Sam pojedzie do 
Nicei w poniedziałek dnia 24 dla wywzajemnie- 
nia wizyty w Schwalbach. Nie ma być pod Niceą 
żądnej rewii morskiej, i okręta wojenne nie mają 
eskortować jachtu „Orzeł“, na którym miał popły- 
naé Cesarz rosyjski. Cesarstwo północni chcą żyć 
incognito. Zresztą, Aleksander II miał zapewnić 
w Berlinie, że nie wejdzie w żadne układy, że 
Rosya potrzebuje pokoju na pokonanie Polski. 
Niektóre sfery sądzą, że podróż Aleksandra ligo 
do Francyi pozostanie bez skutku politycznego, i 
że jeżeli są jakie układy tajemne w traktacie zd, 
15 września, wykonanie ich zostanie odroczone. 
Zdanie to nie jest ogólne, i są opinie, które wierzą 
zawsze w kongres lub wojnę. (todnem jest uwagi, że 
kiedy opinia we Francyi patrzy % przykrością na 
przyjazd Cara do Francyi, toż samo czyni opinia 
rosyjska, nazwana przez La France dziką. Rosya- 
nie nie radzi są z podróży swego monarchy, 

Niemałe ostrożności otaczają wagony rosyjskie, 
które liczą 80 osób. Margr. Pepoli, po widzeniu 
się z Aleksandrem II w Darmstadzie, przybył do 
Paryża i widział się z Cesarzem. Baron Budberg 
pozostał przy swym monarsze i zabawi z nim w 
Nicei dopóki nie opuści Francy!. 

P. Bismark ma być w Paryżu. Patrie doniosła 
była, że przez traktat z dnia 23g0 lutego, Prusy 
zagwarantowały posiadłości weneckie. Rządowy 
organ berliński zaprzeczył temu, ale Patrie trwa 
w swem zdaniu. 

Do nienstającego ruchu monarchów i dyploma- 
tów należy dodać przyjazd księcia Flandryi do 
Paryża, pobyt hr. Granville w Turynie, i po powro- 


dzęść literacko - artystyczna 


TRYBUNAŁ LUBELSKI 
Z RĘKOPISÓW 


po Kajetanie Kożmianie pozostałych. 


(Ciąg dalszy). 
P osiedzenia Trybuna łu 


Trybunał najwyższy w Polace składał się ze 
szlachty ziemian osiać ye, wybranych po jedne- 
mu z każdego województwa w Wielkiej Polsce, 
Małopolsce i na Rusi, 1 Z sputowanych ze stanu 
duchownego wskazanych Wy Ne kapituł z mo- 
żniejszych i lepiej upogażonyć prałatów, opatów 
itd. Świeccy deputaci mieli nad sobą zwierzcbni- 
ka w marszałku wybranym przez siebie, a po. 
twierdzonym przez krola; duchowni mieli na czele 
swoim prezydenta podobnież wybranego. Marszą- 
łek wybierany był zawsze z możniejszej szlachty, 
tak, jak prezydent z dostojniejszych duchownych. 


Funkcyą marszałka dla powagi, dostojności i wy-| Kiedy dawni mecenasi podlegać nie chcieli, i ra- 


stawy wymagała tego warunku; dla tego zwykle 
ayos przed sejmikami deputackiemi jaż się starał 
Ind Bij Jeduego z motalmssyoh czyń 
v koronnych, i wskazywał ich do 

Wybort WSPOLRARKÓW, a przyrzeczonemi nagroda- 
mi do tej wysługi skłaniał. Pensya albowiem mar- 
szałka 20,000 złotych, ze skarbu publicznego wy- 
znaczona, nie była dostateczną d 7 
5 a do sprawowania 

urzędn, który na wydatki do 100,000 zł. i więcej 
wynoszące marszałka narażał. Z tej przyczyny Sta- 
misław August kiedy po pierwszym podziale kra- 
ju, po długiej przerwie najwyższej sprawiedliwo- 
ści, chcąc, aby rozpoczynający się Trybunał w ro- 
ku 1775 odznaczył się powagą przyzwoitą, i wier- 
nym szafankiem sprawiedliwości , postarał się o 
wybór na deputata Stanisława Małachowskiego re- 
ferendarza koronnego i starosty sandeekiego, któ- 
rego Trybunał w rocznikach tego sądu za wzór i 
przykład stawianym być może, i który temu cno- 
tliwemu i oświeconemu mężowi zjednał imię Ary- 
stidesa Polski. Qa to nie bez .trudów, siłą. chara- 
kteru przepisał SG: ; 
aaia, posiedzeń, dostojność reprezentacyi; 
Augusta III palestrę i mecęna- 


Trybunałowi porządek zasiadania, | R. 


czej rządzili Trybunałem i rozkazywali mu, jako 


i podciągnienie pod zwierzchnictwo Trybunału. |czas reassumpcyi na uroczystem posiedzeniu mar- 


cie z Wenecyi udanie się jenerała Frossarda, ad- 
jutanta cesarskiego, do Antwerpii. Król Wiktor Ema- 
nuel ma być w Nicei w chwili, kiedy tam uda 
się Napoleon III. 

Constitutionnel podniósł mowę p. Gladstona przy- 
chylną dla przymierza zachodniego i ugody fran- 
cnzko-włoskiej a wskazującą monarcom za przy- 
kład oddanie wysp jońskich przez Anglią. Mowa 
Gladstona nie jest jeszcze oznaką, iż Zachód się 
pogodził, że, po doznania pomsty w sprawie szlez- 
wickiej, Anglia wraca do Francyi. Panuje tu cią- 
głe niedowierzanie Anglii, która bardzo się wzmo- 
gła od wybuchu powstania w Algieryj. Auglia 
może zgodzić się z Francyą na jaką zasadę, ale 
jak to daje do zrozumienia Morning Post, nie; po- 
prze nigdy siłą i vie będzie traktować z Francyą 
na równi. 

Jak już donosiłem, p. Valbezen nie ma wrócić 
do Warszawy. Sądzą, że i on p. Poujade, konsul w 
Genui, zostaną mianowani „ministres en dispo- 
nibilitó.ś Takich tytułowych jest we Francyi z dzie- 
sięciu. Nie pełnią oni żadnego obowiązku i pobie- 
rają pensyą 8,000 fr. Nie wiadomo dotąd, kto za- 
stąpi p. Valbezeną w Warszawie. 

Papież nie nie odpowiedział na ugodę z 15go 
września. Wszelkie pogłoski rozsiewane w 
względzie są mylne. Papież odrzucił projekt pana 
Hiennesseya utworzenia w Rzymie kilkotysięcznego 
legionu irlandkiego. Ma on mieć zamiar utworze- 
nia batalionów złożonych kaźdy z innej a katoli- 
ckiej narodowości. 

Legion belgijski, dla którego garnizon i władze 
dały festyn, wypłynął już z St. Nizaire do Me- 
ksyku. Spodziewany jest wkrótce legion austrya- 
eki. Wypłynie on także z St. Nizaire. W końcu 
tego miesiąca przybędą z Meksyku dwie dywizye 
wojska franeuzkiego. Druga część przybędzie w 
grudniu czy w styczniu. 

Od ugody z 15 września wszystkie giełdy euro- 
pejskie stoją nisko: angielska Sprocentowa na 88 
franc. na 64; Hprocentowe rosyjska na 81, a wło: 
ska na 65. Wszystkie giełdy skarżą się na brak 
gotówki i niepewność położenia Europy. Dzisiejsza 
giełda spadła o 60 e. Handel i przemysł nie idą. 
Każdy stara się mieć w pogotowiu kapitał, i dla 
tego nie nie kupuje. Niepewność paraliżuje intere- 
sa. Paryż, który roku zeszłego tak pragnął utrzy- 
mania pokoju, przychodzi do przekonania, że woj- 
na giełdęby podniosła. Kiedy we Włoszech, jak 
to wyznaje Presse, opinia woła: „bić się*, we 
Francyi mówi „skończyć. W razie jakich wypad- 
ków, Francya byłaby najniezawodniej najsilniejszą 
finansowo; Sądzą, że Cesarz proponuje obecnie 

ropie rozbrojenie i kongres, i że wyjaśni 
wie tronowej nieudanie się tego zamiaru. W sty- 
czniu chce on być militarnie gotowym. Magazyny 
wojskowe są pełne.. Artylerya odebrała w ciągu 
tego roku nowe wozy. Vernon ma ogromne skła- 
dy wozów i zaprzęgów, a Metz i Strasburg dział 
i broni. ; 


Kraków 22 października. Wyszło ogłoszenie 
urzędowe następującej osnowy : 

J. C. Mość patentem z dnia 19go października 
b.r. zwołał Radę państwa do wykonywania czyn- 
ności, przyznanej jej $. 1Otym ustawy zasadniczej, 
na dzień 12ty listopada 1864 r. do stółecznego 
miasta Wiednia. 


Lwów 21go października. Gazeta Lwowska 0- 
głasza następujący wykaz prawomocnych wyro- 
ków e. k. sądów wojennych we Lwowie, Samborze, 
Stanisławowie, Złoczowie, Nowym Sączu, Prze- 
myślu, Krakowie, Rzeszowie, Tarnowie i Tarno- 
polu zapadłych w miesiącu wrześniu 1864, 

(Dalszy ciąg). 
VII. C. k. sąd wojenny w Tarnowie. 


Za zbrodnię zaburzenia spokojności. 


tym |szowskim, rządzca dóbr Dąbrowa, na 


8zowa, uczeń gimnazyum, 
7) Adolf Grawczyński, stanu wolnego, 25 lat, 
z Krakowa, były kupiec, ną 2 miesiące więzienia. 


Za zbrodnię udzielania pomocy do zaburzenia spo- 
kojniości publicznej $. 521 wojsk, k. k. 

8) Franciszek Turowski, stanu wolnego, 28 lat, 
z Żubracza w obwodzie Sanockim, rządzca dóbr 
Przecław, obciążony nieprawnym werbunkiem, na 
8 miesięcy więzienia z wliczeniem 1 miesięcznego 
aresztu śledezego.— 9) Antoni Głowacki, żonaty 
27 lat, z Głowaczowy, pisarz u adwokata w Tar- 
nowie, ną 9 miesięcy więzienia z włiczeniem 6 
miesięcznego aresztu Śledczego.— 10) Erazm Dar- 
ski, żonaty, 44 lat, z Swilczy w obwodzie Rze- 
5 miesięcy 
więzienia z wliczeniem 1 miesięcznego aresztu 
śledczego; w drodze prawa wyrok zatwierdzony, 
w drodze łaski kara zniżona na dwa miesiące, 
11) Antoni Krulieki, żonaty, 53 lat, z Bielin, 
dzierżawca dóbr Giełda w powiecie Zassowskim, 
na 3 miesiące więzienia.— 12) Apelinary Rogaw- 
wski, żonaty, 30 lat, z Olszyn, dzierżawca dóbr 
Ostrów w powiecie Ropczyckim, obciążony prze- 
stępstwem przeciw zarządzeniom pabliczoym $$. 
521, 570 i 97 wojs' k. k., na 6 tygodni więzienia. 
13) Józef Czajka, żonaty, 38 lat, z Pniowa, eko- 
nom w Kozówce w pówiecie Zassowskim, dawniej 
za zbrodnię udzielania pomocy i zaburzemia 8po- 
kojności publicznej, 4tygodniowy areszt śledczy 
policzony za karę, teraz na 9 tygodni Więzienia,— 
14) Konstanty Kiernicki, żonaty, 54 lat, z Gogo- 
łowa, właściciel dóbr Frysztak, na 3 tygodnie wię- 
zienia.— 15) Pavlina Suchorzewska, zamężna, 30 
lat, z Tarnowa, właścicielka dóbr Mielec, obcią- 
żona zbrodnią namawiania wojskowych do złama- 
nia przysięgi, przestępstwem przeciw zarządzeniom 
publicznym i przekroczeniem obwieszczenia z 29 
lutego 1864, od zbrodni uwolniona dla braku do- 
wodów, za przestępstwo i przekroczenie skazana 
na karę pieniężną w kwocie 35 złr.— 16) Apoli- 
nary br. Lewartowski, wdowiec 56 lat, z Zimno- 
wody, właściciel dóbr Zimnowoda, uwolniony z bra- 


mish : 
wolnego, 57 lat, z Krakowa, kanonik ty Gd 
proboszez w Odporyszowie oraz deputowany ga- 
licyjskiego sejmu krajowego, obciążony przekro- 
czeniem obwieszczenia z 29 lutego 1864, od zbro- 
dni ndzielania pomocy do zaburzenia spokojności 
publicznej uwolniony i uznany za niewinnego, za 
przekroczenie na karę pieniężną w kwocie 30 złr. 
18) Krzysztof Wayda, żonaty, 54 lat, z Wielopola, 
dzierżawca dóbr Wadowice Górne w powiecie Zas- 
sowskim, uwolniony z braku dowodów. — 19) Eu- 
femia Wisłocka, wdowa, 46 lat, z Wadowic Gór- 
nych, właścicielka tychże dóbr, uwolniona z braku 
dowodów. 


Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
$. 570 wojs, k. k. 

20) Majcher Czupryna, żonaty, 35 lat, z Swic- 

bodzina, kmieć, w Pawłowie, w powiecie Żabień- 


skim, na 1 miesiąc aresztu. — 21) Anna Czupry- 
Majchera Czupryny, 


24 lat, z Woli 


wolnego 
' dni aresztu, — 


kmiecia, na 14 


więzienia — 3) Tomasz Dymitrowski, stanu wol-|29) Jan Stelmach, żonaty, 35 lat, z Padwi, w po- 
nego, 26 lat, z Kolbuszowy, szewc, obciążony prze- | wiecie Mieleckim, kmieć, na 8 dni aresztu. — 30) 
stępstwem przeciw spokojności publicznej i porząd- | Franciszek Stokłossa, żonaty, 33 lat, z Bolesławia, 
kowi, na 6 tygodni więzienia, od przestępstwa| w powiecie Żabieńskim, kmieć, na 8 dni aresztu — 


wiała widok. Stoły ławki, krzesła w ten sam 8po- 
sób były ustawione, a portrety królów pozawie- 
Bzane. Na dole sklepionym był brukowany prze- 
chód na wylot. Na lewej stronie była kurdygarda 
dla kompanii wojska dodanej do straży 1 powagi 
Trybunału, izdebka dla officera komenderającego 
tą kompanią. Na przeciwko wchodu do ratusza 
odwach, na którym stały karabiny i leżały bębny. 
Dalej na dole w ratuszu izby dla więżaiów oku- 
tych w kajdany, których używano do ochędóstwa 
około gmachu i do tarcia drzewa, do opatu. Try- 
banał miał dodanych do 


szałkowi wręczał. Ziemstwa bowiem lubelskie i 
piotrkowskie miały ciągle stallum, przy trybunale, 
postawione jakby na straży jego. Nie wychodziły 
na ustęp, miały prawo być obecnemi naradom 
i wyrokowaniu; i sędzia ziemski lubelski obowią- 
zany był donosić królowi w Radzie nieustającej, 
o odbytych sprawach, pośpiechu i postępowaniu 
Trybunała. Stąd większa powaga od innych sę- 
dziów ziemskich sędziego lubelskiego i piotrkow- 
skiego. Jako perpetuus assesor mógł wielki wpływ 
wywierać na sędziów mniej biegłych w prawie, 
lub przewidujących sprawy własne w przyszłych 
Trybunałach. 

Nie raz sami sędziowie trybunalscy nie mogąc 
rozwikłać wątpliwości udali się do niego na ustę- 
pie po opinią, i przestawali na niej. Pisarz sądu 
ziemskiego zwykle redagował dekreta, według 
sentencyi Trybunału, którą w protokół treściwie za- 
pisywał. Jeden z deputatów wybranych z grona 
do trzymania sentencyonarza ziemstwa, miał osobne 
umieszczenie na boku pod oknem na lewej stro- 
nie sali za kratą żelazną do większej połowy o0- 
soby wysoką. Opisałem na pierwszych kartach 
moich wspomnień, jak była uporządkowaną ta 
sala i urządzona w starym Ratuszu. W nowym ta 
sama była jej postać, lecz jako we wspaniałszym 
i wyniosłym, choć ten sam, dostojniejszy wysta- 


gee dwóch instyga- 
torów, i czterech wożnych ze szlachty. Za mo- 
jej pamięci był Bujno szlachcie i Byczkowski, 
wożni z donośnemi głosami do przywoływania 
spraw, utrzymywania cichości „.i wyprac aa pu- 
bliezności na ustęp. Wchodziło się do Izby sądo- 
wej kamiennemi nie dość światła mającemi scho- 
dami, przez przysionek dłagi, w którem od fron- 
ta na lewej stronie była kaplica trybunalska, i 
w niej na mszę przed posiedzeniem członkowie 
trybunalscy się zgromadzali ; powszechność i pale- 
stra słachała jej z przysionka. Po prawej stronie 
był pokój długi, który zwykle najmowali Cukier- 
nicy i utrzymywali w nim słodkie i chłodzące na- 
poje i lody, któremi się zwykle młodzież na ustę- 
pach raczyła. Z przysionka rozchodziły się wej- 


przyjmują się. >. 


l 
d 


 Gażeła Lwowska zamieszcza następujący arty- 
/ kał pod napisem: „Uroczysta publikacya buli pa- 
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31) Jakób Łuciński, żonaty, 27 lat, z Mielea, be- 
dnarz, na 8 dni aresztu, zaostrzonego 1 razowym 
postem. — 32) Mateusz Wanatowicz, żonaty, 31 
lat, majster szewski, na 6 dni aresztu. — 33) Mą- 
rya Wanatowiezowa, 29 lat, z Mielea, żona poprze- 
dniego, na 6 dni aresztu. — 34) Józef Feiagold, 
żonaty, 33 lat, izraelita, z Baranowa, szynkarz, na 
5 dni aresztu. 


Za przekroczenie obwieszczeń z 28 i 29 lutego 
1864 r. 


35) Wincenty Sikorski, żonaty, 62 lat, z Prze- 
eławia, oficyalista prywatny, na karę pieniężną 
w kwocie 5 złr. 36) Mikołaj Wendeker, żonaty, 
42 lat, z Schoaanger, właściciel części Goleszowa, 
na karę pieniężną w kwocie 4 złr. — 37) Wła- 
dysław Darowski, żonaty, 39 lat, z Tarnowa, kmieć, 
w Skrzyszowie, na 8 dni aresztu. — 38) Wawrzy- 
niec Duszkowicz, żonaty, 29 lat, z Chrząstowa 
w powiecie Mieleckim, kmieć, na 6 dni aresztu — 
39) Andrzej Klaus, stanu wolnego, 17 lat, z Sad- 
kowy w powiecie Mieleckim, wyrobnik, na 2 dni 
aresztu. — 40) Ludwik Parkosz, żonaty, 25 lat, 
z Chrząszcza, kmieć i młynarz w Źdżarcu w po- 
wiecie Zassowskim, na 6 dni aresztu. — 41) Piotr 
Rużański, żonaty, 31 lat, z Przetęk, kmieć, na 8 
dni aresztu. — 42) Marko Schnal, żonaty, 23 lat, 
z Zadusznik w powiecie Mieleckim, izraelita, do- 
zorca ekonomiczny w Potokach, na 8 dni aresztu. — 
43) Kasper Chmielawiec, żonaty, 34 lat, z Potok, 
oficyalista prywatay, na 8 dni aresztu. — 44) Jan 
Polek, żonaty, 29 lat, z Woli Gołego, kmieć, na 
8 dni aresztu. — 45) Michał Mazon, żonaty, 22 
lat, z Kiełkowa, kmieć, na 3 dni aresztu. — 46) 
Wojciech Halik, stanu wolnego, 19 lat, z Wylewn, 
kmieć, na 3 dni aresztu. Wszyscy od 35 do 46 
skazani zostali oraz na utratę broni i amunicyi.— 
47) Bdward Oraczewski, 58 lat, z Biezdziedzy, 
dziekan i kanonik tytularny w Mielcu, na karę 
pieniężną w kwocie 40 złr.—48) Stanisław Mysz- 
kowski, stanu wolnego, 18 lat, z Podniebyła 
w powiecie Źmigrodzkim, uczeń gimnazynm, na 
14 dni aresztu. 

Z e. k. sądu wojennego w Tarnowie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


SĄ 


pieskiej, którą gr. kat. N we Lwowie i Prze- 
myśla zatwierdzone zostały.“ 

Jak wiadomo, ustały za czasów Królestwa Pol- 
skiego kapituły gr. kat. i zakon Bazylianów objął 
wówczas naczelny zarząd dyecezyi, gdyż tylko 
Bazylianów wyświęcano na gr. kat. biskapów. Pó- 
żniej przywrócili biskupi Winnicki i Szeptycki ka- 
pituły w Przemyślu i we Lwowie, i z tego powo- 
du powstały spory. Tymczasem przyszła Galicya 
pod rząd austryacki, który uczynił wiele dla pod. 
niesienia duchowieństwa ruskiego, i zatwierdził 
także obie wspomnione kapituły. Brakowało tylko 
jeszcze potwierdzenia stolicy apostolskiej, które 
dla stanowiska i działalności rz było naglą- 
cą potrzebą, i już śp. kardynał Lewicki ud. wał 
się z prośbą o to do Rzymu. 

Na dnin 12 lipca 1864 nadeszła istotnie bula 
Jego Świątobliwości Papieża Piusa IX, zatwier- 
dzająca gr. kat. kapituły katedralne we Lwowie 
i w Przemyślu. Uroczyste ogłoszenie jej nastąpiło 
w lwowskim gr. kat. kościele metropolitalnym 
dnia 13 października, w którymto dniu obchodzi 
ten kościół drugą swą uroczystość tytularną, św. 
Pokrowę, przy wielkim napływie gr. kat. wyznaw- 
ców. Na tę uroczystość przybyli najprzewiel. gr. 
kat. biskup przemyski z kanonikami, dziekani ar- 
chidyecezyi metropolitalnej i duchowieństwo para- 
fiałne dekanatu lwowskiego. O godzinie 10 zrana 
rozpoczął się uroczysty pochód z pałacu metropo- 
lity do kościoła metropolitalnego, przyczem nie- 
siono naprzód bulę papieską. Przed rozpoczęciem 
mszy świętej zajął najprzewiel. ka. Metropolita, o- 
toczony kanonikami i innem duchowieństwem, krze- 
ało tronowe, do którego zbliżyli się kanonicy obu- 
dwu kapitał i wszyscy inni kapłani, i przedsta- 
wiał w świetnej przemowie zasługi gr. kat. du- 
chowieństwa świeckiego około kościoła, względem 
państwa i około narodu ruskiego. A te za- 
sługi ze strony prawowitych monarchów austrya- 
ckich z ojcowską łaską ocenione zostały, raczył 
także naczelnik kościoła, Jego Świątobliwość, oka- 
zać im wysokie uznanie swoje, co jest dowodem 
największej troskliwości o gr. kat. duchowieństwo 
świeckie. Potem po er rms sei era 
w oryginale i w j u ruskim, 2 czytaniu 
oddał Ją add w ks. Metropolita kanonikom i 
zaintonował na cześć Ojca ów. „Mnohają lita“, 
Nabożeństwo skończyło się odśpiewaniem hymnu 


wszy metropolitalnego przyjmo- 

wali najprzewiel. ks. Metropolita i biskup przemy- 
ski kanoników obudwu kapituł i duchowieństwo 
świeckie, w którego imieniu przewiel. lwowski 
prałat ks. Michał Kuziemski dziękował najprzewiel. 
m zaich wstawienie się u Stolicy apo- 

saskiej w te or już i od beny: aa 
wanej sprawie kościelnej, i wyraził oraz prośbę, 
ażeby Jego Świątobliwości Papieżowi Piusowi IX 
p został adres dziękczynny ruskiego du- 
chowieństwa świeckiego za wyświadczone mu do- 


papieskiej ma odbyć się także dnia 23 pażdzier- 
nika w gr. kat. kościele katedralnym w Przemy- 
šlu, dokąd nda się w tym celu najprzewiel. ks, Me- | 
tropolita z kanonikami kapituły lwowskiej. 


Wiedeń 21 października. JCMość nadał je- 
neralnemu nadzorcy stadniny, fmpor. Franciszkowi 
de Walyemare godność tajnego radcy z uwolnie- 
niem od opłaty. 

— Tygodnik Schuselki die Reform powstaje 


w najświeższym zeszycie w artykule pod napi-|- 


sem: „Ojczyzna jest w niebezpieczeństwie* na 
opozycyą w obozach liberalnych przeciw mini- 
sterstwu; na opozycyą tych, „którzy w ostatnich 
latach najdłużej byli całkiem zadowoleni, którzy 
nienstannie tonęli w ekstazie konstytucyjnej szczę- 
śliwości i fantastyczne hymny śpiewali na cześć 
świetnej, wszystkich uszezęśliwiającej ery wiel- 
kiej, zgodnej i wolnej Austryi*; dziś zaś są naj- 
bardziej niezadowoleni i najsilniej stoją w opozy- 
cyi. Dalej powstaje artykuł na tę opozycyą dla 
tego, że dopiero w chwili, kiedy bieda jest faktyczną, 
występuje z obwinieniami, ona, która z każdego 
rwiła jako z pesimisty, ktokolwiek dawniej wy- 
kazywał złe, lub podejrzywała go jako wroga 
konstytucyi i ojczyzny; dziś jakby skacząc na po- 
chyłe drzewo; winę przypisuje temu lub owemu 
ministrowi. Na pytanie zaś, kto jest winien dzi- 
Biejgzema nieszczęściu Austryi, odpowiada die Re- 
form w imieniu prawdziwej opozycyi w następu- 
Jących słowach: „Nietylko ministerynm winne jest 
dzisiejszych klęsk, lecz w równie wysokim stopniu 
i Rada państwa.“ — „Przed trybunałem opinii pu- 
blicznej przypisują Radzie państwa w stopniu wy- 
sokim spółwinę w całej naszej nieszczęsnej we- 
wnętrznej i zewnętrznej polityce.* Winę tę zmaże 
Rada państwa tylko wtedy, jeźli czynami dowie- 
dzie, że droga dotychczasowa była błędną, że czyn- 
ność Rady była bezowocną i dla tego szkodliwą. 
Narody anstryackie czekają na czyny. Stósownej 
liberalnej zmiany systemu oczekują narody, a rzecz 
mniejszej wagi, jakie osoby wprowadzą ją w ży- 
cie. „Nie chodzi o tekę tego lub owego ministrą — 
kończy artykuł — nie o sławę tego lub owego 
mowcy opozycyjnego, chodzi o dobro, © cześć, o 
byt Austryi. Ojczyzna jest w niebezpieczeństwie!* 

W polityce zagranicznej die Reform jest prze- 
ciw porozumieniu się z Francyą, upatrując w niem 
zrzeczenie się Austryi swego dotychezasowego sta- 
nowiska, jako mocarstwa , a zdanie się na łaskę 
lub niełaskę Francyi. 

— O wypadku w Spilimbergo, o którym poda- 
liśmy wczoraj wiadomość z N. esse wyjętą, 
zamieszcza dziś półurzędowa Gen. Correspondenz 
doniesienie następującej osnowy : 

Kiedy niedawno czujność władz przeszkodziła 
wybuchowi ruchu powsteńczego w południowym 
Tyrolu, nie brakowało pewnych wskazówek , że 
kilku uwikłanych w rewolucyjne wichrzenia, za- 
nim ramię sprawiedliwości zdołało ich pochwycić, 
uszło za granicę południowego Tyrolu i rzuciło 
się w góry frinlskie i w okolice Bellnna, gdzie, 
jak mniemali, będą mogli bądż co bądź wyprawić 
epilog przedsięwzięcia, które nie udało się w głó- 
wnym punkcie. Pierwszą a zapewne i ostatnią 
scenę tego niedorzecznego przedsięwziecia młod- 
szych ludzi, którzy sobie wbili w głowę myśl przy- 
prowadzenia na własną rękę jedności włoskiej do 
skutku, odegrano 16go bm. w Spilimbergo i Ma- 
niago w prowincyi udyńskiej. 

Albowiem rzeczonego dnia rano zjawiło się w 
Spilimbergo około 40 zbrojnych, ubranych w czę- 
ści na wzór Garibaldczyków w czerwone koszule 
i kapelusze kalabryjskie, pod dowództwem czło- 
wieka, który miał trójkolorowa chorągiew. Naj- 
pierw udali się oni do koszar źandarmeryi, gdzie 
rozbroili posterunek złożony z czterech żandarmów, 
potem do mieszkania miejscowego poborey podat- 
ków, któremu grożąc śmiercią zabrali pieniądze 
gminne w kwocie złr. 

Zostawiwszy kilka w podpis „La Banda delle 
Alpi friulane“ zaopatrzonych, zdradę główną w 
sobie zawierających odezw, i kiedy usiłowania — 
aby spowodować mieszkańców miejscowych i oko- 
licznych, którzy, ponieważ była niedziela, w zna- 
cznej liczbie byli się zgromadzili, do pochwycenia 
za broń na wozie przywiezioną i do połączenia 
się z bandą — rozbiły się o zupełną obojętność 
ludności, banda udała się przez Segnalo do Ma- 
niago, gdzie znów powtorzyła ten śam manewr, 
t. j. rozbrojenie małego posterunkn żandarmów i 
zabór około 300 złr. z kasy gminnej; lecz kiedy 
i tu opowiadanie czynu dokonanego w Spilimber- 
gu obiło się także o uszy obojętnej Indności, um- 
knęła w góry do Barcis, gdzie się najpierw była 
zebrała. psd 

Z Pordenone, Casarty i Udiny wysłano zaraz 
wojska, aby pochwytać szalonych, co tem łatwiej 
się uda, ponieważ tak dowódzea bandy jak i kil- 
ku powstańców — po większej części wychodźcy 
weneccy, którzy służyli w korpusie Garibaldego — 
znani już są władzom. 

Według najnowszych wiadomości schwytano 
14 młodych ludzi, którzy z okolicznych miejse 
w nocy na lóty b. m. wyszli pokryjomu w za- 
miarze przyłączenia się do zbrojnej bandy, co je- 
dnak im się nie powiodło, ponieważ siła zbrojna 


ścia przez wielkie podwójne drzwi do sali sądo- 
wej i ustępowych, których było trzy obszernych. 
Drugie piętno, „Samego urządzenia i rozkładu, 
oddane było sądowi ziemskiemu. W nim podobnie 
jak trybunał, odbywał ten sąd trzema kadencyami 
swoje posiedzenia. Otwarcie czyli reassumpcya 
trybunału połączona była z pobożną uroczystością 
iodprawiała się z powagą. W dniu oznaczonym 
zwykle po Wielkiejnocy cały zgromadzony trybu 
nal, ziemstwo grodzkie i cała powszechność nda- 
wały sią do kolegiaty Lubelskiej na wystawne na. 
bożeństwo, z stósownem kazaniem. Po odśpiewa- 
niu himnu Veni Creator i uezcenia P. Jezusą ukrzy- 


żowanego, prz 
sza do kaplicy u 
n = Arm ia pes ry prezentowała ją i 
i kroć werbe. ga 
| Ody caktakowio trybunału zasiedli za stołem 
scy w urzędowych szatach i przy szablach, 
sędzia ziemski podniósł łaskę, witał trybunał mo 
wą, i wręczył marszałkowi laskę, jako godło jego 
władzy. Marszałek odpowiedział na nią; następnie 
wybrany mecenas z Palestry podobną mową czy- 
nił witanie; a gdy prezydent lub marszałek od- 
powiedział na nią, ten drugi uderzył laską o stół, 
i za danym rozkazem przez usta instygatora przy- 


Fary pieszo lub pojazdami spie- 


eniesionego przed stu laty z Ratu. |k 


na ratusz. Przy wchodzie kompania 


spraw cywilnych. 2) Faktowy czyli spraw uczyn- 
kuwycb. 5) Zncarcerator czyli spraw kryminalnych. 
4) Spraw małe gesti officii czyli nadużycia wła- 
dzy przez urzędników sądowych. Każdy z ezte- 
rech wożuych miał w ręku książeczkę oprawną, 
czyli tak nazwaną wokandę, z której przywoływał 
imiennie sprawy donośnym głosem — NN przeciwko 
NN — wtenczas mecenagi, stojący za kratką, dykto- 
wali deputatowi trzymającemu sentencyonarz kom- 
paricyą , czyli stawienie się stron obecne lab przez 
pełnomocników. Gdy strony nie stawały, wypu- 
szezano sprawę per non sunt; gdy jedna tylko sta- 
nęła, stawający od obecnej strony mecenas dy- 
tował na nią kondemnatę. Gdy strona ną trzech 
trybunałach nie stanęła, wprowadzano sprawę in 
contumaciam i otrzymywano z jednostronaych wy- 
wodów wyrok. Każdego dnia zachowywano na- 
dzpający porządek. Gdy trybunał ukończył posie- 
dnia ja ży odwoływał sesyą do następnego 
R: Laskę marszałkowską i krzyż instygatoro- 
e w asystencyi wożnych odnosili do mieszkania 
marszałka i prezydenta. Przed temi insygniami 
pa zdana do broni, i bito potrzykroć 
g dzi jaxby przed samym trybunałem. Następ- 
nego dnia ta sama ceremonia zwykle o godzinie 
siódmej rano — pod przewodnictwem instygatorów 
wożni przy szabłach nięśli z mieszkania marszał- 


wołano sprawę pierwszą Z porządku na rejestrze. ka i prezydenta laskę, krzyż i skrzynkę srebrn 
o broni mad 


Cztery były rejestra spraw. 1) 


Ordynaryjny czyli|na grzywny. Na odwachu 


stawano d 
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znali się oni już do zamiaru połączenia się z ban- 
dą i podali zarazem władzy data, na których pod- 
stawie spodziewać się można rychłego schwyta- 
nia przywódzeów, a być może, że już w tej chwili 
ich schwytano. 

Zarządzono także środki dla zabezpieczenia tych 
miejsc, w których może pojedyncze rozbitki pró- 
bować chciały powtórzenia tych wprawdzie bez- 
owocnych, ale ze względu na niepokój, jaki w 
obj sprawiły chwili, pożałowania godnych 
zajść. 
ah Jak wiadomo, urzędowa Mord. allg. Ztg 
zaprzeczyła bezwarunkowo twierdzenia jednego 
z dzienników franenskich, jakoby między rządami 
pruskim i anstryackim nastąpił układ gwarantu- 
jący wzajemnie dzisiejsze tych państw posiadłości. 
Otóż Vaterland, który uporczywie obstawał przy 
istnienin układu, mocą którego Prusy gwaranto- 
wały Austryi Wenecyę, w przedostatnim numerze 
potwierdza dotychczasowe swoje doniesienia, po- 
pierając takowe nieznanym dotychczas dokumentem. 

„Wczoraj — pisze Vaterland — napomknęliśmy 
o pewnem oświadczenin p. Bismarką w kwestyi 
ewentnalnego napadu na Austryę, a dziś obszerniej 
pomówimy o tym przedmiocie. Sir Andrew Bucha- 
nan, poseł angielski w Berlinie, donosił pod dniem 
12 marca b. r. swemu rządowi co następuje: 
Odwiedziłem wczoraj p. Bismarka i uznałem chei- 
lę za właściwą, aby go się zapytać o układy, 
które przybyły przed kilku dniami do Berlina jen. 
Mantenffel z Austryą miał prowadzić. P. Bismark 
odpowiedział, iż umowy odnosiły się wyłącznie 
do wojny z Danią, że jednak, jak samo z siebie 
się rozumie, Prusy nie mogłyby opuścić Austryi 
w niebezpieczeństwie, gdyby skutkiem swego 
współdziałenia z Prusami przeciw Danii przez 
którekolwiek z mocarstw zaczepioną została. Uczy- 
niłem ta uwagę, iż Austrya mogłaby znaleźć się 
w kłopotach jeszcze przed nadejściem lata, nawet 
bez wmięszania się obcego państwa; i zapytałem 
ażali w razie równoczesnego wybuchu w We- 
necyi i w Węgrzech byłaby Austrya popartą przez 
Prusy. P. Bismark odpowiedział, iż nad tym prze- 
dmiotem weale nie porozumiały się oba rządy, lecz 
mimo tego pomoc Prus nie chybiłaby Austryi, 
skoroby tego wymagało jej bezpieczeństwo jako 


jednego z mocarstw europejskich. Zresztą nie 


mniema on, aby Austryi należało się obawiać 
swych węgierskich poddanych. } Sh 

Słowa te p. Bismarka zaspakajają najzupełniej 
Vaterlanda. Na cóż się zdadzą zaprzeczenia Nord. 
allg. Ztg o istnieniu traktatu, skoro Prusy bez 
szczegółowej umowy przyjdą w pomoc Anstryl w 
chwili niebezpieczeństwa? pyta z tryumfem Vater- 
land. Inne dzienniki nie z tak dobrą wiarą przyj- 
mują słowa pruskiego ministra: w ogólnikowym 
jego wyrażeniu, „skoro bezpieczeństwo Austryi ja- 
ko europejskiego mocarstwa zagrożonem będzie” 
wietrzą tylko czezy frazes wyrzeczowy. w chwili 
największej ścisłości austryacko - pruskiego przy- 
mierza, na którym bezpiecznie polegać nie można. 

— Zaoany agitator rumuński Moesonyi, którego 
wraz z radzecą namiestnictwa Babeschem powo- 
łano jako męża zaufania do udziała w pracach 
synodu karłowackiego, ogłosił teraz w rumuńskiej 
Konkordyi sprawozdanie z czynności swych oraz 
kolegi swego w Karłowcach. Dowiadujemy się z 
owego sprawozdania, iż powołano owych mężów 


zaufania tylko w sprawie funduszów kościelnych; | cy 


wykluczono ich zaś— przynajmuiej ofieyalnie — 
od obrad nad hierarchicznym rozdziałem Rumusów 
od Serbów i nad ustanowieniem osobnej metro- 
polii rumuńskiej , któreto przedmioty sami ducho- 
chowni pod swoją wyłączną rozwagę zagarnęli. 
Pp. Mocsonyi i Babesch, nie uznając się dość bie- 
głymi w rozjaśnieniu zawikłanego stanu fanduszów 
kościelnych, przedstawiali potrzebę powołania p. 
Janeulescu, który dokłądną znajomość tego przed- 
miotu posiada, stoli nie mogli wyrobić u władzy 
zawezwania p. Janculescu. O sprawę więc fandu- 
szu kościelnego , który, jak utrzymuje, Serbowie 
w całości wielką żarliwością dla siebie windyku- 
ją, rozbiły się wszelkie usiłowania zagodzenia 0- 
pinij sprzecznych. Zaczem sprawa fanduszu ko 
Ścielnego, klasztorów, pałacu biskupiego w Temes- 
warze, gmin mięszanych i t. p. nie będzie mogła 
być rozstrzygniętą przez strony, które najbardziej 
obchodzi, lecz decyzya stanoweza przypadnie wła- 
dzom centralnym w Wiedniu. W końcn owego 
sprawozdania nie może p. Mocsonyi ukryć zadzi- 
wienia swego, iż półurzędowa Gen. Cor. zaprze- 
czała wiadomości, jakoby biskup Maszierewicz 
tylko dla Serbów mianowany był patryarchą, Że 
zaś tak jest istotnie, wynika z brzmienią dyplomu 
konfirmacyjnego, który zdaje się być nieznanym 
Gen. Cor., bo trudno przypuścić, aby ignorować 
go chciała. Szezupłym więc jest rezułtat karłowa- 
ckiego synodu: serbski dziennik Serbobran wyli- 
czając szczegółowo powzięte postanowienie wyka- 
zuje, że, prócz uchwał o lepszej dotacyi ducho- 
wieństwa, prócz ogólnikowych postanowień o pod- 
niesieniu szkół krajowych i uposażeniu ich z fan- 
duszów narodowych, nie wiele więcej zdziałano 
dla kraju. Nie wiadomo bowiem, czy można uwa- 
żać za przysłagę oddaną krejowi wniosek, aby od- 
tąd na 20,000 ludności wypadał wybór jednego 
deputowanego do kongresu, z pominięciem praw 
miast królewskich, którym dotychczas według de- 


——— 


nimi i bito w bębny. Te samo czyniono przed o- 
sobą każdego depntata jadącego lub idącego na 
ratusz. Przed marszałkiem i prezydentem powtarza- 
no potrzykroć te honory. Byli tak próżni niektórzy 
deputaci, że one im pochłebiały i o nie bardzo 
dbali. Pamiętam niejakiego Pinińskiego deputata 
lubelskiego, dziedzica Studzianek, który, nim się 
okazał z bramy krakowskiej na rynek, aby go ten 
honor nie minął, idącego za sobą hajduka wysy- 
łał naprzód mówiąc: „Idź ostrzeż oficera na 
„odwachu, że deputat lubelski idzie, aby kazał 
„bębnić.* J > ? 

Gdy się członkowie zeszli w komplecie, który 
składał się z siedmiu, zwykle przed posiedzeniem 
słuchano w kaplicy mszy świętej. W samej kapli- 
cy mieścił się trybunał, a w przysionku palestra, 
strony i publiczność. Wożni przy przechodzenia 
marszałka, prezydenta i deputatów wołali tubal- 
nym głosem: „Mości Panowie ustąpcie się.“ W 
przysionku przy mszy grała cała kapela lubelska 
pobożne symfonie, przy głosach śpiewaćzek. Za 
mojej pamięci śpiewała młoda siedemnastoletnia 
Miklasiewiczówna, córka dyrektora orkiestry, któ- 
ra potem poszła za Włocha Campi. Słyszałem ją 
spiewającą w Wiedniu w operach między pierwsze- 
mi spiewaczkami, słyszałem potem w Warszawie 
za Księstwa Warszawskiego. Gdy się msza ukoń- 
czyła i trybunał ruszył się do sali, woźai wołali: 
„Mości Panowie ustąpcie się*; gdy zasiedli swoje 


brodziejstwo. Podobne uroczyste ogłoszenie buli |była już wyruszyła i przecięła komunikacyą. Przy» |elaratorium prawo wyboru jednego deputowane- 


go przysługiwało. 
Idrólestwo Polskie. 


Komitet Urządzający (włościański) wydał o- 
kólnik do Komisyj włościańskich, uchwalony na 
posiedzeniu swojem w d. 6 sierpnia r. b., pod 
liczbą pozycyjną 116 względem sposobu oznacze- 
nia podatku gruntowego od włościan, za drugie 
półrocze r. b. Okólnik ten zawiera następujące 
przepisy: 

1) W wykonaniu artykułu 28 ukazu z dnia 19go 
lutego (2 marca) 1864 roku o urządzenia wło. 
ścian, do poboru podatku gruntowego z dóbr rzą- 
dowych i donacyjnych (nadanych ua zasadzie prze- 
pisów z dnia 4 (16) października 1835 roku) o- 
statecznie urządzonych na zasadach 0 oczynszo- 
waniu, ułożyć regestra biercze podatkowe, stano- 
wiae w nich wysokość nowego podatku grunto- 
wego w stosunku równającym się 2/3 częściom 
płaconego obecnie przez włościan czynszu. 

2) W wykonaniu art. 29 tegoż ukazu, do pobo- 
ru podatku gruntowego z dóbr rządowych, osta- 
tecznie jeszcze nieurządzonych według zasad 0 0- 
czynszowaniu, jak również z dóbr prywatnych i 
iastytatowych, ułożyć czasowe na jedno półrocze 
regestra biercze podatku gruntowego, przypadają- 
cego na termin 3 (15) października roku bieżącego, 
z tem zastrzeżeniem, aby w tych regestrach ilość 
nowego podatku gruntowego równała się półro: 
cznej sumie podatków: podymnego, Bzarwarku i 
kontyngensu liwerunkowego, i aby rozkład tego 
podatku we wsiach zgodnie z art. 5, 6 i 16, u- 
kazu o urządzeniu gmin poruczonym był Zebra- 
niom gminnym, od uznania których zależeć bę 
dzie dokonać pobór nowego podatku, albo tym 
porządkiem jakim dotąd pobierane były wspomnio- 
ne podatki, lub też innym jakim sposobem, który 
Zebranie uzna za dogodniejszy i słuszniejszy. 

3) Ilość podatku gruntowego z takich wsi, lub 
kolonij, które teraz nie opłacają kontyngensu li- 
werunkowego, oznaczyć następującym sposobem : 
z rejestrów bierczych każdego powiatu wziąć całą 
ogólną dla całego powiatu sumę płaconego obe- 
enie podatku podymnego wraz z szarwarkiem, i 
takąż sumę płaconego obecnie kontyngensu liwe- 
runkowego, i z porównania pomiędzy sobą obu- 
dwóch sum wyrachować w kopijkach na każdy 
rubel stosunek procentowy kontyngensu liwerunko- 
wego, do podatku podymnego wraz z szarwarkiem. 

Wyprowadzone w ten sposób (dla całego w o0- 
góle powiatu) kopijki procentowe kontyngensu li- 
werunkowego, dodane będąc do rubli płaconych 
przez każdą wieś tytułem podymnego i szarwarku, 
oznaczą całkowitą ilość podatku grantowego, przy- 
padającego z każdej wsi dotąd liwerunkiem nie 
oheiążonej, 

4) Wysokość nowego podatku gruntowego Z wsi, 
założonych na gruntach dworskich po 1846 roku, 
oznaczyć w takiż sam sposób, jaki w poprzedza- 
jącym 3-cim punkcie wskazany został dla wsi nie- 
opłacających kontyngensu liwerunkowego. 

5) Osady mniej jak trzy morgi rozległości grun- 
tu mające i objęte tabelami prestacyjnemi, włączyć 
pod względem podatku gruntowego do ogólnej 
cyfry podatku z tej wsi, w której one się znajdują. 

6) Osady uważane obecnie za należące do dzie- 
dziców, a które na zasadzie ukazu o urządzeniu 
włościan ulegają przejściu na własność użytkują- 
ch z nich włościan i służby dworskiej, obłożyć 
podatkiem gruntowym wówczas, gdy w skutek 
decyzyi komisarzy i komisyj włościańskich, lab w 
skutek tabel likwidacyjnych, osady te będą for- 
malnie przyznane włościanom i służbie dworskiej. 
Terażniejsze z tych osad podatki podymnego i 
szarwarku płacone być mają jak dotąd przez 
dziedziców, a w następstwie nadpłacone przez nich 
podatki z tych osad, które przejdą na własność 
włościan i służby dworskiej, policzyć dziedzięom 
przy następnym poborze podatków, a od włościan 
i służby dworskiej, którzy osady te otrzymali na 
własność, ściągnąć niezapłacone przez nich po 
datki, tak podymne wraz z szarwarkiem jak i no- 
wy podatek gruntowy. 3 

7) Stosownie do art. 36 ukazu o urządzeniu 
włościan, osady które wedłog artykułu 6-go tegoż 
ukazu nabyte będą przez włościan zpomiędzy 
tych osad, które są pustkami, lub znajdują się w 
rozporządzeniu dziedzica, w żadnym razie nie 
obciążać podatkiem gruntowym w bieżącym 1864 
roka. 

8) Poruczyć dyrektorowi głównemu skarbu, ab 
poczynił wszelkie potrzebne rozporządzenia, ta 
dla ułożenia, na wyżej przytoczonych zasądach, 
regestrów bierczych nowego podatku gruntowego, 
jak i co do poboru samego podatku. 

9) Rozwiązanie kwestyi, co do obciążenia po- 
datkiem gruntowym włościan zamieszkałych po 
miastach, odłożyć do czasu złożenia raportu przez 
oddzielną komisyę, ustanowioną do rozbioru tej 
kwestyi. 

10) Pod względem obciążenia podatkiem grun- 
towym dóbr donacyjnych, które okażą się jeszcze 
nieurządzonewi podług zasad o oczynszowaniu, 
poruczyć dyrektorowi głównemu skarbu, aby czy- 
nił do komitetu urządzającego oddzielne co do 
każdych takich dóbr przedstawienia z potrzebnem 
wyjaśnieniem przyczyn, które przeszkodziły do- 
konaniu w właściwym czasie oczynszowania. 


miejsca, wykrzykiwali: „Mości Panowie uciszcie 
się.“ Gdy się sala napełniła, przy kratkach po 
prawej i lewej stronie krzyża wyniosłego, na któ- 
rym był zawieszony Pan Jezus z napisem: Justi- 
tias vestras judicabo, stanęło po trzech mecena- 
sów. Leżały na pułce od kratek fascykuły i volu- 
mina legum. Mecenas od strony powodowej wy- 
stawił ustnie sprawę, po nim drugi od tej samej 
strony rozwinął dokumenta usprawiedliwiające 
twierdzenia pierwszego, który tylko był skreślił 
historyę sporu, i to się nazywało meritum. Depen- 
dent drugiego mecenasa rozdał treść dokumentów 
wypisaną, lub wydrukowaną w tylu egzemplarzach, 


ilu było członków trybunału, a potem czytał za- | przy 


cytowane dokumenta ; mecenas zaś je tłómaczył, i 
to się nazywało eksplikacyą dokumentów. Na to 
tym samym porządkiem odpowiadali mecenasi od 
strony pozwanej, czyniąc swoje przeciwne wnio- 
ski, p przedstawiając obronę. Na nie zwykle od- 

i to się nazywa” 


powiadał najbieglejszy mecenas, z drogiej Strony 


ło repliką, Odpowiedź na replikę 
zwała się dupiiką. ; dni 
Gdy się AYN tak zwane a m 
si z obóch stron repliknjący wnos > 
swoje konkiasyć kiki według. „uk ste 
w języku łacińskim, w którym i b umenia 1 pra- 
wa pisane byly. Jeżeli się znalazło co Opnuszęzo- 
nem w induktach, wnoszono JESZCze, 1 to się na- 
zywało illacyą. Następnie marszałek uderzał laską 


sili i czytali |q 


— Podaliśmy już w artykułach wstępnych Czasu 
główne zasady nowego urządzenia propinacyjnego 
w Królestwie Polskiem. Komitet urządzający na 
2Tem posiedzeniu swojem w dniu 10 września u- 
chwalił, aby instrukcyę wygotowaną w tym przed- 
miocie przez umyślną komisyę i zatwierdzoną w d. 
2 września przez Cesarza, ogłosić i za obowiązu- 
jącą uznać. Brzmi ona jak następuje: 

Projekt instrukcyi o sposobie pobierania dochodu ze 

sprzedaży trunków (propinacyi) na gruntach prze- 

chodzących na własność włościan, w dobrach pry- 
watnych, instytutowych i majoratach. 

$ 1. Dochód ze sprzedaży trunków (propina- 
cyi) na gruntach przeszłych na własność włościan 
w dobrach prywatnych, instytutowych i w majo- 
ratach, od dnia 19go czerwca (1 lipca) 1864 r. 
wpływać ma do skarbu i zostawać pod jego za- 
wiadywaniem do czasu ostatecznej spłaty wyna- 
grodzenia przypadającego właścicielom za zniesione 
powinności włościańskie. 

§ 2. W tych wsiach, w których nie ma folwar- 
ku, dochód ze sprzedaży trunków skarb pobiera 
całkowicie.! 

$ 3. W takich wsiach z folwarkami, w których 

stósownie do ustawy z r. 1848 mogą być, i rze- 
czywiście znajdują się już szynki, tak we wsi, ja- 
koteż i na folwarku, dochód ze sprzedaży trun- 
ków pobiera się: we wsi przez skarb, a na fol- 
warku przez właściciela, Jeżeli zaś we wsi stó- 
sownie do $ 111. Ustawy z r. 1848, może być 
oddzielny szynk, lecz takowy nie został jeszcze 
urządzony, w takim razie zarząd skarbowy dla 
osiągnienia dochodu winien takowy we wsi otwo- 
rzyć; dopóki zaś to nie nastąpi, dochód z istnie- 
Jącego czy to we wsi czy na folwarku szynku, 
uważa się za wspólny i winien być dzielony po- 
między skarb i właściciela, stósownie do przepi- 
sów zawartych w $ 110 pomienionej ustawy.) 
„ $ 4. W takich wsiach z folwarkami, w których 
już jest, i na zasadzie ustawy z r. 1848 może 
być tylko po jednym szynku, dochód ze sprzeda- 
ży trunków osiągany również uważa się za wspól- 
ny i takowy dzieli się stósownie do $ 110 ustawy 
z r. 1848. i 

§ 5. Duchowieństwo posiadające dobra i mające - 
w mich prawo propinacyi ulega na równi z wła- 
ścicielami dóbr prywatnych obecnym przepisom pod 
względem oddania na rzecz skarbu i Kidslała 
z nim dochodu ze sprzedaży: trunków. 

§ 6. W tych dobrach, w których stósownie do 
$$ 3 i 4 obecnej instrukcyi dochód ze sprzedaży 
tranków osiągany należeć będzie do skarbu i wła- 
Ściciela, naczelnik powiatu stósownie do $ 113 
ustawy z r. 1848 oznaczy: w którym z istnieją- 
cych szynków sprzedaż trunków ma się odbywać, 
właściciel zaś tego domu, w którym szynk będzie 
pozostawiony, otrzyma wynagrodzenie za lokal na 
szynk w stosunku 5%, od sumy dzierżawnej, wno- 
szonej przez utrzymującego takowy za prawo wy- 
szynku wódki. 

W tych zaś realnościach, gdzie dochód ze sprze- 
daży nie jest wspólnym, wyszukanie lokalu na 
szynk pozostawia się staraniu dzierżawcy. 

$ 7. Dochód ze sprzedaży trunków, skarb bę- 
dzie pobierał przez wypuszczenie go w dzierżawę 
na publicznej lieytacyi. Warunki takowej dzierża- 
wy mają być określone przez komisyę rządową 
przychodów i skarbu, przy zastósowaniu się w tym 
względzie do ustawy z r. 1848. Do wzięcia w dzier- 
żawę tego dochodu dopuszczone być mają i gro- 
mady wiejskie. 

$ 8, Wtych wszystkich miejscowościach, gdzie 
dochód ze sprzedaży trunków winien być całko- 
wicie lub częściowo wnoszony do skarbu, termin 
do wypuszczenia go w dzierżawę, naznacza się 
od dnia 19 czerwca (1 lipca) 1865 r., jeźli do tego 
czązu: a) nie nastąpi zmiana w przepisach o wy- 
robie i sprzedaży wódki, — i b) jeżli nie zajdzie 
potrzeba zarządzić licytacyi z przyczya wyrażo- 
nych niżej w $$ 11 i 12. 

$ 9. Do dnia 19 czerwca (1 lipca) 1865 r. do- 
chód ze sprzedaży trunków, pozostawia się po- 
przednim właścicielom bez licytacyi, lecz pod wa- 
runkiem opłacenia skarbowi za rok, z każdćj osa- 
dy zamieszczonćj w wykazie w r. 1857 do podat- 
ku podymnego sporządzonym i przeszłej stósownie 
do najwyższego ukazu o urządzeniu włościan na 
własność tychże, niżój ustanowionćj sumy a mia- 
nowicie: 

a) We wsiach, folwarkach, koloniach, osadach 
itp., osiedleniach, położonych przy stacyach dróg 
srogi i przy drogach bitych igo i 2go rzędu 
po rar. 4. 

b) W miejscowościach przez które przechodzą 
traktaty bezpośrednio łączące między sobą miasta 
1, 2 i 3go rzędu po rar. 3. 

c) W miejscowościach zaś przy zwyczajnych 
tylko drogach komunikacyjnych położonych, po 
rar. 2. 

8 10. Ustanowiona w poprzedzającym $ 9, o- 
płata z każdój osady, podwyższa się: 

a) W miejscowościach gdzie się mieszczą urzęda 
wójtów gmin o rsr. 1 ną rok. 

b) W miejscowościach gdzie się znajdoją kościo- 
ły parafialne o rar. 1 na rok, za$ 

c) W miejscowościach te znajdują się urzę- 
dy wójtów gmin i kościoły parafialne o rar, 2. 


w stół, i wożni wołali: „Mości Panowie na ustęp, 
„na ustęp Mości Panowie.“ Cała publiczność wten. 
czas wychodziła do sal ustępowych, 2 trybunał 
w samotności naradzał się. Czasem gdy strony 
były obecne, osobliwie ze znaczniejszych i znako- 
mitszych osób obojej płei, gdyż i między kobie- 
tami znajdowały się sławne pieniaczki zwane 
wersatkami, osoby takowe siadały na krzesłach 
za szrankami przy stronie prezydenta. Jeżeli któ- 
ry z klientów przymówić się chciał, prosił o to 
marszałka, i dozwolone mu było; lecz prócz księ- 
cia Kazimierza Nestora Sapiehy rzadko znaleźli 
się ochotnicy: Dzwonek prezydenta po naradzie 
rzywoływał publiczność z ustępu, woźni wołali: 
den 07 do słuchania dekre- 

utat trzymający sentencyonarz i 
czytał głośno wyrok. Z towa aw prerie u- 
kładał dekret z motywami pisarz ziemski i wyda- 
wał go stronom, za dobrowolną nagrodą. Ten da- 
tek stanowił jego płacę. Trybunał koniecznie i 
nieodzownie powinien był podczas jednego ustępu 
sprawę odsądzić. Nie wolno było odkładać narad 
0 drugiego posiedzenia, chociażby przyszło sie- 
zieć do północy. Mecenasi i palestra nie odstę- 
powali sądu aż do wyroku. 


(Dalszy cigg nastąpi.) 
o amem ae E EN Ma 


jszcie Bię 
pu a "wstawał 


NRC ZZOZ NARZ NNNZEZ ZZOZ ZR e RRNECGAJE: Rd O a A. OE A O R 


nie skompromitować rodziny swej zamieszkałej w 
Warszawie, pod przybranem nazwiskiem Leona de 
Martwell zamierzał wziąć udział w powstania 
polskiem . 

Oskarżenie twierdzi, że obžałowany działał od 
24go stycznia r. r. w państwie pruskiem jako 
emisaryusz warszawskiego komitetu rewolucyjne- 
go. Przy aresztowaniu znaleziono przy obżałowa- 
nym prócz sztyleta i owego listu, w którym upra- 
szą o rozgłoszenie jego Śmierci, datowanego dnia 
24go stycznia z Królewca, dwa pisma, wymienio- 
ne w ogólnój części oskarżenia, oznaczone podpi- 
sem Demontowicza Józefa, również list rekomen- 
dacyjny pisany przez tegoż i pugilares. Orygina- 
ły zniknęły później w sposób dotąd niewytłóma- 
czony, lecz znajdują się w aktach uwierzytelnione 
ich kopie i tłómaczenia. Obżałowany wyjaśnia 
nasamprzód niektóre punkta w akcie oskarżenia. 
Zaprzecza, aby naród polski liczył kiedykolwiek 
na pomoce obcą, majmnićj zaś na pomoc mocarstw 
zachodnich. Dość często już zdradzono Polaków, 
aby mogli pokładać w kimkolwiek nadzieję. Rzut 
oka w dzieje Polski przekona każdego, iż założe- 
nie oskarżenia jest w téj mierze zupełnie fałszy- 
we. Również nie wywierała emigracya; żadnego 
wpływu na sprawy krajowe i powstania w r. 1863 
bynsjmuićj nie wywołała. Na dowód odczytuje 
obżałowany kilka artykułów z Dziennika Poznań- 
skiego, o których przetłómaczenie wnosi obrona, 
czemu p. Adlung ze swój strony mocno się sprze- 
ciwia, sąd zaś zastrzega sobie w tój mierze uchwa- 
łę. Obżałowany przywodzi następnie dokumentą 
w języku włoskim na poparcie prawdziwości 
swych zeznań co do nazwiska „Martwell* których 
przeiłómaczenie sąd nakazuje. Co do zniknięcia 
papierów, którego oskarżenie wytłómaczyć sobie nie 
umie, twierdzi obźałowany, że one nie zginęły i 
żąda, aby w tój mierze jako świadka odwoduwę- 
go wysłuchano translatora w policyi poznańskiej 
Posta, którego Świadectwa prokuratorya się zrze- 
kła. Ów Post musi przecież wiedzieć, co z onemi 
oryginałami się stało. Obżałowany stanowczo twier- 
dzi, że tłómaczenie jakoby jego papierów znajdu 
jące się w aktach zupełnie jest fałszywe i wcale 
z oryginałami, które posiadał nie zgadza się. Naczel- 
ny prokurator odpiera z oburzeniem, że obżało- 
wany nie zechce przecież twierdzić, jakoby urzę- 
dnicy pruscy „podrabiali* dokumeuta; na co rze- 
cznik Elven oświadcza, że po kilkakrotnie ofiaro- 
wał się przeprowadzić dowód, że urzędnicy policyj- 
ni. w Poznaniu, począwszy od prezesa aż do naj- 
niższego polieyanta, w istocie „podrabiali* do- 
kumeata. Nie pozwolono mu nigdy dowodu tego 
przeprowadzić, lecz on i dzisiej, obstaje stanowczo 
przy swojem twierdzeniu. 

_ Prezes: Sądzę, że możemy opuścić to pole. 

Obżałowavy Dr Niegolewski: Bynajmnićj. Mo- 


Zwiększenie to wszakże nie ma być rozciągane 
do liczby osad wyższćj nad 30. 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Prusy. 


Posiedzenie 60 procesu przeciw Polakom w Ber- 
linie. Sąd stanu z dnia 19go października. 

Po zagajenin posiedzenia przez prezesa Biichte- 
manna następuje dalsze badanie obżałowanych. 

Właściciel dóbr w Kaliskiem Bonawentura Błe- 
szyński (30 lat), Szwagier obżałowanych Ludwika 
i Stanisła Szezanieckich, oskarżony jest o zakup- 
no broni i amunicyi dla powstańców i przepra- 
wianie jej przez kordon graniczny do Królestwa 
Polskiego. Obżałowany urodził się w Żelisławiu 
w gubernii warszawskiej, jest przecież poddanym 
pruskim, ponieważ ojciec jego w Prusach się na- 
turalizował. Bząd rosyjski, powiada oskarżenie, 
dobrze poinformowany o czynnościach obżałowa- 
nego, kilkakrotnie porozumiewał się co do jego 
osoby z władzami pruskiemi. Uważano, że obżało- 
wany częste Odprawiał podróże do Berlina, Dre- 
zna, Krakowa, Warszawy i do Belgii, że wreszcie 
bardzo często przebywał w Wrocławiu. Tu miał 
być założony w hotelu, w którym mieszkał obża- 
łowany, tormalny kantor do wysyłania broni i wie- 
lu świadków widziało, jak na wiosnę w r. 1863 
w dziedzińcu hotelu ładowano wieczorami broń 
na wczy © podwójnem dnie. Wreszcie znaleziono 
sprawozdanie, rozpoznawane przez obżałowane- 

o, pisane przezeń dnia 12 kwietnia r. z. z Wro- 
cławia, W którem donosi, że ogółem 360 sztuk 
broni wyekspedyował i że oczekuje nadejścia 150 
pałaszy i 300 kós. Dalej jest mowa w sprawo- 
zdaniu © nowym transporcie złożonym z 400 sztnk 
bront, Cząpek i rzemieni. 

„Obżałowany oświadcza, że gdy rząd rosyjski u- 
siłając zgnieść powstanie w samym zarodku, chwy- 
tał za najmniejszem podejrzeniem osoby najnie- 
winniejszę į wtrącał je do cytadeli lub wysyłał w 
Sybir, przeto chcąc unikuąć prześladowania, jak- 
kolwiek wcale nie skompromitowany, opuścił z ro- 
dziną swe dobra w Kaliskiem, udał się do W. 
Księstwa Poznańskiego i zostawiwszy żonę u te- 
šcia swego, sam w Wrocławiu zamieszkał. Otrzy- 
mawszy przecież doniesienie od swego rządzcy 
gospodarczego, że tenże zamierza wstąpić de od- 
działu powstańczego, zmuszony był powrócić w Ka- 
liskie, aby się postarać o innego rządzcę. Jednak- 
że już dnia 2 marcą powrócił na granicę pruską 
1 w miasteczku Warcie kazał wizować swój pasz- 
port. Ponieważ zaś urzędnik paszportowy nie dość 
wyrażnie wycianął wizę, tak że tylko głoski „War“ 
Bą widoczne na paszporcie, przeto oskarżenie 
wzięło stąd pochop do mylaego twierdzenia, ja- 
koby w tym czasie był obżałowany w Warszawie. 
Przyznaje, że DA usilne prośby Ruckiego, który 
później „wystrzałem z pistoleta odebrał sobie ży- 
cie, pudjął się zakupna broni, tem bardziej, że 
wyccfawBzy JUŹ swą osobę z powstania, gdyby i 
tego cbowiązku nie był przyjął na siebie, łatwoby 
mógł być przez rodaków swych posądzonym o 
brak patryotyzmu. Również przyznaje obżałowany, 
że przybywającym do Wrocławia rodakom w celu 
zakupna broni był pomocnym w tej mierze jako 
tłómacz, lecz nie jako ajent, jak to twierdzi oskar- 
żenie. Zamiaru żadnego przeciw Prusom nigdy 
nie miał, a 00.20 kwietnia r.z. zupełnie od spraw 
publicznych się usunął, 

Naczelny prokurator zrzeka się, w skutek ze- 
znania obżałowanego, dalszego udowodnienia skar- 
gi. Rzecznik Holthof wnosi o urlop do 1go listo- 
pada dla obżałowanego, który za kaucyą mieszka 
w Berlinie pa wolnej stopie. 

Obżałowani Józef Zabłocki, właściciel dóbr 
Chwalęcinka (lat 26) i Bolesław Czapski, właści- 
ciel „dóbr Chwalęcina, oskarżeni są 0 transporto- 
wanie broni z dóbr swych do lasu bielejewskiego, 
czemu zaprzeczają, lecz oświadczają, że ludzie nio: 
znajomi przywieźli im wozy naładowane na dzie- 
dzińce. P. Zabłocki nie wiedząc, co się na wozach 
znajduje, „a mie chcąc wozów zatrzymać u siebie 
na dziedzińcu, kazał je odwieść do lasu pobliskie- 
go; p. Czapski uczynił to samo, gdyż, jak powia- 
da, gdyby WOzy te pozostały na dziedzińcu, wła- 
dze byłyby go również oskarżyły, jak go oskar- 
żyły, ponieważ wozy odesłał do lasu. Rzecznik Li- 
siecki wnosi o uwolnienie obydwóch obżałowanych, 
p. Adluog zgadza 8ię na uwolniecie obżałowanego 
Zabłockiego, sprzeciwia się przecież uwolnieniu 
obżałowanego Czapskiego. 

Następuje sprawa obżałowanego Leona de Mart- 

„well. Młodzieniec ten, około 27 lat mający, are- 
sztowany został 11go lutego 1863 r. w Brodnicy, 
gdzie okazał reskrypt na imię dr. medycyny Jó- 
zefa Koszntskiego, wydany przez ministerym król 
pruskie. P óżniej przecież zeznał, że prawdziwe ję- 
go nazwisko jest Leon Martwell i że jest dokto- 
rem medycyny włoskim. Za prawdziwością tego 
zeznania przemawiają następujące okoliczności : 

„bielisna obżałowanego nacechowana jest na- 
żwiskiem »yLeon Martwell.** Dalej list pisany 
przez obżałowanego do nieznajomego Polaka z proś. 
bẹ aby publicznie ogłoszono śmierć jego, tj. Leo- 
na Martwella. Wreszcie pismo znalezione u obża- 
łowanego Sulerzyckiego w Piątkowie, datowane z 
Chełmna 7 lutego 1863 r. a podpisane przez Leo- 
na Martwella. F!8Mo to wedle zdania znawców pi- 
sane jest ręką obżałowąnego." 

Przeciw prawdziwości zeznania tego przema- 
wiają następujące Szczegóły: Obżałowany twier- 
dzi, że się urodził 10go stycznia 1839 r. w Mont- 
callieri pod Tarynem, gdzie jego rodzice byli o- 
siedleni, że później uczęszczał do polskiej szkoły 
wojskowej w Cuneo, poczem mieszkał w Turynie, 
a wkońca za paszportem wystawionym na dniu 
9 sierpnia 1862 r. przez włoskiego ministra Bpraw 
zagranicznych, przez Paryż udał się do Prus. 
Wszystkie te szczegóły uznał rząd włoski za zmy- 
ślone. Wędle poszukiwań władz pruskich zdaje 
BIĘ, że obżałowany pochodzi z Warszawy i zowie 
się „Hellpern." Kupiec bowiem na wełnę, p. Asch- 
konasi Z Wrocławia, zeznał pod przysięgą, że: 

„W Pa ee r. 1863 doniósł mu jeden z war- 
szawskich znajomych mu kupców, iż w Brodniey 
w Prosa? Ząchodnih aresztowano dnia 11 lutego 
niejakiego »nHeilperta,““ którego pod nazwiskiem 
Leona de Martwell trzymają w więzieniu. Rodzina 
więźnia życzyłaby gobie mieć o nim bliższe wia- 
domości i zapytuje, czy przez nadesłanie pienię 
dzy nie możnaby mn niżyć w więzieniu. P. Asch- 
konasi poczyDK zatem odpowiednie kroki w 
Brodnicy, z% CO mu z wdziętznością pcdzięko. 
wano.* 

„Obżałowany tymczasem starał się o to, aby do- 
niesiono o jego Śmierci w pismach wychodzących 
w Królestwie Polskiem i w Schlesische Ztg, — tj. 
w pismach cezytywanych w Warszawie, lecz nie 
we Włoszech — z czego oskarżenie wnosi: 

że obżałowąpy nazywa się „Heilpern*, lecz aby 


istciejących, że władza policyjna poznańska poda- 
ła sądowi sfałszowaną proklamacyą jako praw- 
dziwą. 


bronę. 


jeszcze podjąć tn sprawę tę, ponieważ p. paczel 


podejmuję się. 


wavymi*, 


rozpraw publiczpych, na co rzecznik Leut odpo- 


czył publicznie, iż mie posiada władzy dyscypli- 
narnćj nad przedstawicielami prokuratoryi, obrona 
zmuszoną jest sama stawać na straży praw obża- 
łowanych naprzeciw prokuratoryi. P. prezes mo: 
że być przekonanym, że obrona starać się będzie, 
aby przytem nie naruszyć nigdy godności rozpraw. 
Obżałowani prawie wszyscy posiadają ten sam 
stopień wykształcenia jak ktokolwiek znajdują 
cy się w tćj sali, i można ztąd wnosić, że.nie 
poruszą żadzćj sprawy, któraby nie była fakty- 
cznój doniosłości na przebieg rozpraw. 

Prezes: Forma przecież powinna być zachowa= 
ną, gdyż nieraz forma równie jest ważną jak 
treść. 

Ponieważ większa część oskarżenia przeciw 
Martwellowi opiera się na notatkach w jego pu- 
gilaresie i na dokumentach przy nim znalezionych, 
obżałowany zaś z góry zaprzecza prawdziwości 
przytoczonych w oskarżeniu tłómaczeń, przeto prze 
czy on także, jakoby kiedykolwiek miał zamiar 
wziąć udział w powstaniu polskiem, i ku temu ce- 
lowi organizował wyprawę przez zakupno broni 
ekspedy owanie takowćj. (o do stósunków z De- 
moutowiczem oświadcza, że otrzymał od niego, 
jako profesora i ajenta towarzystwa polskich u 
czonych, pełnomocnictwo do utworzenia fili rze- 
czonego towarzystwa w Płockiem. 

Na tem kończy się badanie i następuje wysła- 
chanie świadków obżałowanego Martwella. Pora- 
cznik policyjny Hoppe II oświadcza, że będąc wy- 
słapym przez ministra spraw wewnętrznych w r.z. 
do Brodriey, przeglądał pugilares zabrany obża- 
łowanemu. Znalazłszy w nim notatki rozmaite i 
dokumenta- przełożył je na język niemiecki, W 
biórze laudrata p. Juunga zdjęto z tłómaczeń ko- 
pią, którą (świadek) poświadczył jako prawdziwą. 
Nie przypomina sobie przecież, czy w kopii tłóma- 
czenia pcrobiono pomyłki eo do interpnnkcyj.: Na 
zapytanie rzecznika Lenta odpowiada świadek, że 
się osobiście przekonał przez porównywanie 0 zgo- 
dności kopii z tłówaczeniem, które uwierzytelnił. 

W końcu słuchają jeszcze jako świadka sekre- 
tarza powiatowego Kruegera, który także jako 
tómacz przekładał na język niemiecki notatki z 
pugilaresu obżałowanego. 

Następnie ogłasza prezes uchwałę ządową; aby 
obżałowanego Józefa Zabłockiego aż do 1go listo- 
pada r. b. uwolnić, wniosek zaś o uwolnienie ob- 
żałowanego Czapskiego odrzucić. 

Kopiec posiodzenia o 3 1/, godzinie. Najbliższe 
posiedzenie jutro, we czwartek o godzinie 9tćj.. 


ROSENIE NEN PA E E E 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 22 października. Od kilku lat niektó- 
rzy zamożniejsi rzeżnicy tutejsi pragnęli przenieść się 
z jatek do oddzielnych sklepów w mieście, gdzieby 


żna bowiem każdćj chwili wykazać wedle akt 


Prezes: Rzecz tz była jużiporuszoną przez o- 
Rzecznik Elven: Uważałem 2a obowiązek raz 


ny prokurator z pewnem oburzeniem odparł przy- 
puszczenie jakoby urzędnicy prusey pcniżyć się 
mogli do „podrabiania* papierów, podczas gdy 
„podrabianie* takowe jest faktem, który udowodnić 


Przy rozprawach toczących się co do antenty. 
ezności osoby Józefa Demontowieza, zachodzi kró- 
tka, lecz bardzo go rąca dyskusya pomiędzy obro- 
ną a prokuratorem Mittelstaedtem, który w znany 
sposób przemawiając oświadcza; „że nie ma ocho- 
ty spierać się i umawiać tutaj z obroną i obżało- 
Rzeczvik Lisiecki zakłada uroczysty 
protest przeciw tego rodzaju „tonowi*, jakiego p. 
Mittelstaedt sobie nieraz pozwala, wielu zaś obża- 
łowanych protest ten popiera. Prezes wzywa w 
skutek tego obżałowanych, aby utrzymali godność 


wiada: że gdy p. prezes niedawno temu oświad- 


odejść ze służby i wtedy gospodarz znalazł przy niój 
arszenik. Nieszczęśliwa przyznała się od razu przed 


CZAS z Niedzieli 23 Pażdziernika 1864. 


tatarka 1-80, kukurydza —, ziemniaki 1'25 , drzewo 
twarde (za siągę) 8:50, miękkie 6'90, siano (za ce- 
tnar) 1'15, słoma 0'75, koniecz na paszę 1:50. 


mogli wygodniej rozłożyć się z towarem swoim i u- 
trzymywać mięso świeże w lodowniach podczas upa- 
łów. Żądanie to napotgkało zawsze na nieprzeparte 
trudności, tak ze strony dzierżawcy dochodów kon- 
sumcyjnych, jak dozoru targowego i Magistratu. Po- 
wodem tych przeszkód były przepisy skarbowe, a ra- 
czej sposób pobierania podatku akcyzowego. Pobór 
tego podatku odbywa się bowiem w rzezalni, zkąd 
mięso z bydła i trzody po opłaceniu podatku idzie do 
jatek i tam ulega kontroli. Kontrola ta zastrzeżoną 
została w kontrakcie dzierżawnym dochodów konsum- 
cyjnych. Ażeby nadzór nad bydłem rzezalnem mógł 
być zmienionym, potrzeba, aby podatek akcyzowy po- 
bierany był nie w rzezalni lecz u rogatek przy wpro- 
wadzaniu bydła do miasta. Zmiana zatem sposobu 
wybierania tego podatku wymaga zatwierdzenia mini- 
steryalnego. Trzy lata temu okładem p. Jędrzej Kur- 
kiewicz, otrzymawszy pozwolenie na otwarcie sklepu z 
mięsem świeżem przy ulicy Siennej, urządził sklep 
nietylko porządnie, lecz nawet okazale, bo zamiast 
drewnianych stolnic jatkowych niedających się nigdy 
zupełnie czysto utrzymywać, ustawił stoły marmuro- 
we, a pod sklepem założył lodownię. Zamknięto mu 
jednak sklep z powyższych powodów, a sprawa ta 
przechodząc przez wszystkie możebne drogi i instan- 
cye rozstrzygniętą wreszcie została na korzyść p. Kur- 
kiewicza. Komisya namiestnicza udzieliła mu bowiem 
pod d. 3 b. m. do L. 24,056 pozwolenie na otwar- 
cie w ulicy Siennej sklepu z mięsem, i w d. 21 b. 
m., jak były ogłoszenia p. Kurkiewieza, sklep ten otwarty 
został. Zaraz jednak po tem ogłoszeniu wyszedł 
zakaz tejże Komisyi namiestniczej z d. 20 b. m. do 
L. 27.145, wstrzymujący otwarcie pomienionego' skle- 
pu aż do dalszego rozstrzygnięcia. Dzierżawea docho- 
dów konsumcyjnych nie sprzeciwia się wcale jak nas 
zapewniano otwarciu sklepów oddzielnych z mięsem, 
domaga się jednak, aby w takim razie pobór podat- 
ku i kontrola jego przeniesione były z rzezalni i ja- 
tek do rogatek, gdyż wtedy wszystko bydło tak na- 
białowe jsk rzezalne podlegałoby kontroli; gdy w dzi- 
siejszej metodzie poboru i kontroli tego podatku, nie 
znajdowałby on rękojmii dla siebie, jeśliby rzeźnicy 
rozrzuceni byli po mieście, Od rozstrzygnięcia przeto 
Ministeryum zależy rozwiązanie tej sprawy nieskoń - 
czenię długo się ciągnącej. 

— W dniu 20 b. m. zmarł we Lwowie Tadensz 
Biliński, przełożony jajencyi krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia we Lwowie, nie- 
gdyś major wojsk polskich, obywatel powszechnie 
szanowany dla swej wysokiej prawości i żywy pamię. 
tnik swoich czasów. Jeśli $. p. Biliński spisywał to 
wszystko co opowiadał i tak jak opowiadał, zboga- 
ciłby się szereg pamiętnikow ciekawych 1 wiernych 
z niedawnych czasów. 

— Dnia 15 b. m. X. biskup Polański dopełnił aktu 
religijnego poświęcenią nowego pięknego mostu na 
Sanie pod Przemyślem. 

— W najniższych klasach wyrobników w Chinach, 
gdzie ciężka praca zaledwie wystarcza na wyżywienie 
się, rodzice zabijają dzieci dotknięte kalectwem, aże- 
by w przypadku osierocenia nie były wystawione na 
nędzę i śmierć głodową. Tem zapewne uczuciem po- 
wodowaną była 17-letnia Franciszka Przykryłowna, 
która stawała niedawno przed sądem w Ołomuńcu za 
zabójstwo brata. Od 13go roku życia musiała ona 
szukać służby, bo w domu rodziców wielka była bie- 
da. Przeszłego roku przybywszy do rodziców w od- 
wiedziny, zastała ojca bez roboty, matkę chorą iwy- 
nędzniałą, a młodszego brata, głupowatego nieco chłopca 
wygłodzonego. Wzięła go z sobą i postarała mu się 
o służbę, lecz chłopiec był nazbyt niedołęga, aby go 
chciano gdzie trzymać. Franciszka, która całe swoje 
zasługi posyłała rodzicom, nie wiedziała eo począć 
z bratem, będąc sama w słażbie. Kiedy nad tem prze- 
myśliwała, dostrzegła, jak gospodarz jéj zaprawiał 
truciznę na szczury, Franciszkę opanowała wtedy de- 
moniczna myśl sprzątnięcia brata ze świata, aby jak 
mówiła przed sądem, nie marł z głodu. Wyjęła więc 
z otwartój skrzyni gospodarza biały kamień, którym 
tenże truł szczury, uskrobała go trochę na chleb i 
uceałowawszy brata, z modlitwą na ustach podała mu 
chleb zatruty. Chłopiec umarł w ciągu 24 godzin. 
Franciszka płakała nad chorym a bardzićj jeszcze 
nad umarłym, i niktby jéj nie posądził o bratobój- 
stwo, gdyby nie to, że resztę arszeniku, to jest owe- 
go białego kamienia zamiast włożyć do ni na- 
powrót, nie była przez zapomnienie włożyła do kie- 
szeni. Zaraz po Śmierci brata Franciszka osępiała, 
chodziła jakby obarczona wyrzutem sumienia i nie 
mogła znaleść dla siebie miejsca. Postanowiła więc 


Bochnia 18go października. Ceny targowe w 
wal. austr. 

Pszenica (za mierzycę) 3:50, żyto 2:28, jęczmień 
2:11, owies 1:50, groch 4'10, bób — , proso —, 
tatarka —, kuk — , ziemniaki 1'10, drzewo 
twarde (za siągę) 11:00, miękkie 8-00, siano (za ce- 
tnar) 1:30, słoma 0'75, konicz na paszę —. 


Wadowice 17go października. Ceny targowe w 
wal. austr. 

Pszenica (za mierzycę) 3:80, żyto 2'68'/,, jęczmień 
—, owies 1:25, groch —, bób proso — 
tatarka — , kukurudza — , ziemniaki 1:20, drzewo 
twarde (za siągę) 6'00, miękkie 4'00, siano (za ce- 
tnar) —, słoma. —, konicz na paszę —. 


Wiedeń 19 paździetnika, (Zarg wiedeński na 
woły). Na naszym przedwczorajszym targu było 1320 
wołów węg. 1615 galic. i 172 krajowych. Z tych 
sprzedano na potrzebę miejscową 1956 sztuk, na pro- 
wincyę 1001 szt., po za obrębem targu 9 szt.; nie 
sprzedano 141 szt.; i płacono za 1 szt. ważącą od 
440 do 630 funt. po 102 złr. 50 e. do 168 zir., za 
cet, 22 złr. 50 c. do 27 złr. w. a. 


ETO SEEE OEA TE TEE RER PORADZĘ 
Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Hamburg 21 paźdz. (N. fr. Pr.) Hr. Berns- 
torff wniósł dziś w Ratzeburgu na sejmie wiado- 
domy wniosek względem przyłączenia Lauenbur- 
ga do Prus. 

Kopenhaga 21 paźdz. Wczoraj zaczęto roz- 
brajać okręty wojeane duńskie. W Aarhuus przy- 
szło do krwawej bitki między mieszczanami a Pru- 
sakami. Z tego powoda jen. Falkenstein nakazał 
zamknąć wieczór wszystkie gospody, jak również 
zabronił rozpowszechniavia drukowaoych sprawo: 
zdań sejmu duńskiego. Fliveposten donosi: Ukła- 
dy pokojowe jeszce nieznpełnie skończone, gdyż 
jeszcze onegdaj odeszły do Wiednia wyjaśnienia 
finansowe. 

Paryż 21 pażdz. (Pr.) Rząd hiszpański otrzy- 
mawszy od gabinetu paryskiego notę przy udzie- 
leniu mu konwencyi wrześniowćj, odpowiedział, 
że czekając jéj wykonania, mie ma w téj chwili 
nie do zastrzeżenia przeciw postanowieniom tego 
traktatu. 

Paryż 21 paźdz. (N. fr. Pr.) La Patrie za 
pewnia, że Austrya przyrzekła pojednać Fraucyę 
z Rzymem. Constitutionnel zamieści niebawem ar- 
tykuł oświadczający, że traktat francusko-włoski 
ułożony został w. dobrćj wierze, nie biorąc na 
wzgląd możebnych nadal wypadków. P. Drouyn 
de Lhbuys wyraził się przed p. Nigra w sarowych 
słowach z powodu przesadnych tłómaczeń trakta- 
tu wrześniowego ze strony włoskićj. W parlamen- 
cie turyńskim pozyskana większość dla konwen- 
cyi i obliczają ją na 220 głosów przeciw 70. 
Książę Gorczaków pozostanie w Lansaane. Jene- 
rał Fleury otrzymał wielką wstęgę jakiegoś or- 
deru rosyjskiego. Cesarz jedzie w poniedziałek do 
Nicei. 

Paryż 21 paźdz. (Pr:) Bismark ma ta przy- 
być w niedzielę. Jenerał Todleben oglądał An- 
twerpię, a potem pojechał do Anglii. Później ma 
zwiedzić czworobok twierdz lombardzko weneckich. 
Pepoli wróciwszy z Darmstadta obcował z p. Ham- 
burgerem z gabinetu ks. Gorczakowa, a dziś je- 
szcze ma odjechać do Turynu, zapewne aby przy- 
gotować spotkanie się Wiktora Emanuela z Carem. 

Madryt 20 paźdz, Dziennik Noticias oświąd- 
cza, iż myloą jest wiadomość, jakoby rząd zamie- 
rzył nadać przymusowy obieg monecie papiero- 
wej, lub też zmienić wartość monety. 


Tutejsze obwieszczenie urzędowe podane powy- 
żej, ogłosiło zwołanie Rady państwa na dzień 12 
listopada. Dziś wieczór otrzymana przez nas Ga- 
zeta Wiedeńska z soboty, zamieszcza w tym przed- 
miocie następujący patent cesarski z d, 19. paż- 
dziernika r. b. 

My Franciszek-Józef pierwszy, z Bo- 
żej łaski Cesarz Anustryacki, Król i t. d. czynimy 
wiadomo: Rada państwa zwołaną jest do naszego 
głównego i stołecznego miasta Wiednia na dzień 
12 listopada 1864 w wykonaviu przydzielonej jej 
paragrafem 10 ustawy zasadniczej z d. 26 lutego 
1861 r. działalności. 

Dan w naszem głównem i stołecznem mieście 
Wiednia, d. 19 października roku 1864, panowa- 
nia naszego szesnastym. 

Franciszek Józef w. r. 
Arcyksiążę Rajner w. T. 
Schmerling w. r. 
Z najwyższego nakazu, Bar. Ransonnet w. r. 

N. Pan pod dniem 19 b. m. zamianował tajne- 
go radzeę ks. Karola Wilhelma. Auersperga, 
prezesem, a tajnego radzcę i ochmistrza dworu 
bar. Franciszka Kuefsteina wiceprezesem Izby 
wyższej; następnie deputowanego i prezesa Rady 0- 
świecenia Leopolda Hasuera, prezesem, a de- 
putowanego Franciszka Hopfen, tudzież radzcę 
gubernialnego siedmiogrodzkiego, deputowanego i 
brabię narodu saskiego Konrada Schmidta, wi- 
ce-prezesami Izby deputowanych na zebranie ni- 
niejsze. 

Botshafter dowiaduje się, że minister i kanclerz 
siedmiogrodzki hr. Nadasdy, prosił o uwolnienie 
z powodu cierpienia oczu, lecz Cesarz Jmć odmó- 
wił i ponowił mu przytem zadowolenie swoje zupełne. 

Wszystkie dzienniki wiedeńskie poruszyły dziś 
rzęcz 0 Radzie państwa. W oczach naszych zwo- 
łanie Rady państwa było zamknięciem kryzys mi- 
nisteryalnej. Tymezasem N. fr. Presse powiada, 
że kryzys ta przeniosła się właśnie z ministra 
spraw zagranicznych na ministra stanu, że kiedy 
hr. Rechberg zrobił dobrowolny zwrot w polityce 
zewnętrznej, (na który zresztą zwróciliśmy uwagę 
przytaczając wczoraj artykuł Botschaftera) p. 
Schmerling sprzeciwia się jednozgodnemu mniej 
więcej żądaniu kolegów swoich, aby zwołać spie- 
sznie sejm węgierski, Rzecz ta może przejść je- 


gospodarzem i ponowiła sądownie te zeznania. Sąd 
skazał ją na siedm lat ciężkiego więzienia, y 

— Dnia 21go października była najwyższa tempe- 
ratura -- 150,0, najniższa <+ 4,2 wysokość baro- 
metru o godzinie 26j po południu 327,25, o go- 
dzinie 10tćj wieczór 329'*,95, o godzinie 6tćj rano| 
22go 326<436 wiatr bardzo słaby wschodni zbaczają- 
ey ku północy, cały dzień przyjemny i pogodny, do- 
piero wieczór cokolwiek chmur; rano Ż2go o godzi- 
nie 6tej stan ciepła 6%0 R. - 

— W niedzielę dnia 23go października, S. Jana 
Kantego; w poniedziałek dnia 24go pażdziernika, B. 
Rsfała Archanioła. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gas. Lwowskićj, 


Zawiadomienia: 0. k, sąd obw. tarnowski p. 
Alfreda Bogusza o wydanym mu przez Leibę Gold- 
berga pozwie o zapł. sumy weks. 110 złr., oraz 105 
złr., kurator Dr Grabczyński, zast. Dr. Jarocki, 

Licytacye: W d. 25 listopada i grudnia sprze- 
daż realności pod 1. 83744 we Lwowie i gruntów pod 
1. 104!/, na ściągnienie wierzytelności 147 złr., cena 
614 złr. 40 kr. — W d. 10 listop. wydzierżawienie 
za podatki na lat 6 dóbr Brzezie Narodowe i Brzezie 
Szlacheckie (pola ornego 183 morgi 335 sąż. kwadr. 
łąk 47 m. 612 sąż. kwadr. pastwisk 18 m. 1461 
sąż. kw.) w pow. Krzeszowickim. 

Zawezwania: O. k. sąd pow. włŻywcu do sta- 
wienia się w ciągu roku, Rozalię Iwankowę spadko- 
bierczynię Michała Iwanka z Koleb przy Żyweu, w d. 7 
czerwca 1861 zmarłego; kurator Marcin Czerwieniec; Ma- 
ryannę Marszałkową spadkobierczynię Szymona i Ro- 
zalii Dybezaków z Dworzysk przy Jeleśni, kurator 
Szymon Ciurla; Macieja Walczaka spadkobierca Stani- 
sława Walczaka z Koszarawy .w r. 1839 bez test. 
zmarłego, kurator Bartłomiej Kołodziejczyk z Kosza- 
rawy. I, aby przed zwołaniem Rady państwa przybrała cha- 
! rakter więcej stanowczy. 


Książę Metternich przybył wczoraj do Wiednia 
Gospodarstwo, przemysł | handel. 


po nowe instrukcye. Spodziewany jest także poseł 
w Londynie hr. Apponyi z Węgier. `` 
Chrzanów 18go października. Ceny targowe w 
wal. austr. 


Podróż margr. -Pepoli do Darmstadtu, dla wi- 
dzenia się z Cesarzem Aleksandrem, a następnie 


Pszenica (za mierzycę) 3'50, żyto 230, jęczmień | przyjazd jego do Paryża, gdzie natychmiast przy- |. 


1:70, owies 1:30, groch 3-50, bób 3:50, proso —,|jętym został przez Cesarza Napoleona, dały po- 


'austryaekiego i pruskiego, ażeby zaprzeczyły wia- | Wittmann, 


sze przez krytyczniejsze dyskusye, letz wątpić, | © 


wód do wniosków o rozległych, a w każdym ra- 
zie ważnych planach politycznych, nad któremi 


INSERATY. 


pęta i urnie odbyć ih r w A Wnioski | -6bess s SS E-S*B GB 
te mogą być mylnemi, jednak nie mało przyczy- r 

niła się = ich mowił wraca ta okoliczność, WÓDKI GDAŃSKIE 

że jak donosi Pays, margr. Pepoli jadąc do Darm- za butelkę 
stadtu wstąpił do Lausanne, gdzie bawi ks. Gor- wyborow e: oryginaln. 
czaąków. La France zdaje się również przywiązy- złr. kr. 
wać pewną wagę do podróży głównego negocya-| Wein Goldwasser, Kiimel, 

tora konwencyi 15 września; mówi ona bowiem: Curscgao Nr.d.--.... . De "opat 
„Wśród ciągłych podróży, które odbywają w tej u rio Siek 3 1 50 
chwili monarchowie i ludzie polityczni europejscy, pz ka; G i i SĘ 

jest jeden fakt zasługujący na szczególną uwagę. Mgr. |) Wein Anyżówka, 'roldwasser, 
Pepoli,tktóry przyjętym został w Darmstadzie przez Kmikowa, Różowa, Wani- 

cesarza Aleksandra, właśnie co przybył do Paryża. liowa, Curaçao, Nr. III, . 4 28 
Zapewniają, że się widział z Cesarzem Napoleo-|4 pubejt Anyżówka, Goldwas- 

nem. Nareszcie nadmieniają, że p. Hamburger, ser, Kminkowa, Pomarań- 

znany sekretarz ka. Gorczakowa, a któremu przy- , AMD ” 

pisują redakcyę zeszłorocznych depesz gabinetu czowa, Roztopczyn . . — 906 
petersburskiego, znajduje się także w tej chwili|ę w Składzie komisowym Karola $ 
w Paryżu. Rzecz dziwna, że te okoliczności, głó-|2- prerrmanna W Krakowie, ulica 
wnie papu jednak sync ogólnego po Bracka Ne. 158, A 
żenia politycznego i inansowego, der nieko- Os grącym. w: większych 
rzystnie od kilku dni wpływały na giełdę pary- o, zen paka prio 
ską, lubo wczoraj znów papiery lepiej stały. Jak (810-10-17) 

wiemy, ituti usiłował uspokoić umysły, | 3 SPSS 
przynajmniej pod względem finansowym. Dnia 19 


"Slawny Balsam 
Vetoryniego. 


przez różne Towarzystwa u- 
j skuteczności 


w rozmaitych 0m-% cię wad 
granicą używany be: i 
z każdym dniem niezbędniejszym i 
Pozęści iala słabością nerwów, kurczem, gośćcem itp. 
zęści ciała a € dotknię- 
uzdrawia, 
w szkor- 
rodki. 


poszukiwańszym 


itak zwanym rwembolesnem „tio donloureux 
te w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie 
uksyę, ból zębów igłowy cudownie odejmuje 
kiem naj- 
środkiem = 


dzi : 
Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także ret 
poślednie miejsce, albowiem używając go w CZwA "- < 
zęści z wodą nietylko niszczy piegi, ale utrzym o!” 
skórę w czerstwości j gładzi zmarszczki. — Do s 
zęby od psucia gzczególić) 


wielki marszałek dworu, ks. Dołgoruki, hr. Adler- | kanis ust z wodą użyty: o nowa; eny 
berg, hr. Wielhórski, br. Woronęow, * pułkownik rpa pruchaietńi, R zadal 7 


Opis używania załączony jest przy każdćj fiszc© 
replani pA gorao} łopatkę puszczany, nsjprey)®™ 
niejszą woń wydaje. i 
Flaszeczka balsamu kosztuje 4 złr. 50 C- 

Skład główny utrzymują : 


W Krakowie: p. J. Jahn, p. J. N. Wal- 
ter i p. Molędziński, aptek. pod „Baran: 


Cara. 

Przewidują że wbrew życzeniow gabineta pa- 
ryskiego, dyskusya w parlamencie włoskim nad 
konwencyą będzie i dość dluga i dość zacięta, jer ' r uru L E. Vi 
L'Europe frankfurcka mówi nawet, że nie widzia |kiem." — W Linze Py, a 
uo jeszcze tak burzliwych posiedzeń i tak zacię. |sy7 e A E Loużrż ow, P. Mi- 
tój dyskusyi jak ta która się gotuje z powodu Adolf Berliner, daw Donil Edler Hi 
konweucyi. Jednak jenerał Lamarmora pewnym kolasch aptek., i pan Jyńacy Rah wł a 
jest większości. Wszystkie dzienviki francuskie z | W Czerniowcach P. 7 ke W Obo- 
wyjątkiem może La France, usiłują uspokoić o- W Opawie p. Adol z” 


pinię publiczną we Wioszech pod względem bem muńcu p. Gerha Ti- 
wencyi, zapewne w przewidzenių rozpraw W 1z- : A 
bdi ia France jedna chce weprzeć we Włochów, | dze P- J. Fürst, apt 5% pay m mi 
że węzeł kwestyi włoskićj nie leży ani w Rzy. łem,“ pan: Fragner, P: ** w Pp. Ei 


mie ani w Wenecyi, lecz w Tarynie i w Paryża, wich, i p. kai 
to jest, że przyszłość Włoch zależy od wykona-|P'. Ero — 
nia konwencyi. tak jak ją pojmuje La France, Hinterhuber i p. G- 


: iatnioni ku p. J. Jaklitsch. i 
pr zaś od urzeczywiatnienia programu prodo: TI. p pa 2 "a W Wiedniu p. TD 


hlmann pod „złot Jeleniem*, i pa 
r X. Pleban, dawns kt wojenna aptekt 
p. J. Weiss, apteka pod „Murzynem,. P 
Seebald i Bchiffner, spteka pod „Królem 
Węgierskim,* — W Hermansztadzie p37 
Zohrer. — W Temeswarze p. Pecher ~ 
W Gratzu pp. J. purglettkner & J. 


W Salzbur an Z. 
Bernhold., 5 W $a- 
— W Rzeszowie 


ego. 
Gaz. Kolońska tymczasem w liście z Berlina 
występuje przeciw projektowi podziała Włoch i 
konfederacyi półwyspu, podanemu przez Gazetę 
Krzyżową i powiada, że i ja dochodziły podobne 
wieści z Genewy, z tą różnicą, że przekazywały 
one Neapol księciu ma wa R je- 
duak pochodzą ze Źródeł legitymistowskich nie s a 
acych się oswoić z jednością Włoch. Cesarz ler. — W ESY & p. cA 
Napoleon wyraził się wprawdzie, że nie życzył patschek. — Tonis j ka H rp i 
sobie jedności Włoch, lecz się jéj nie sprzeciwiał, | W Hamburgu ku pan Bórendtsoht. ~ 
gdy się wola ludu za nią oświadczyła. Zupełnie W Nowym - Yor p EG Lonan 
tak samo mówił p. Latour d Anvergne. Cesarz Na- p: mę 
poleon vie obawia sięjkoalicyi, lecz na jéj spotka- 
nie będzie gotów w przymierzu Włochami. f 
Dzienniki francuskie, a mianowicie Patrie i O- |i 
pinion Nationale wzywają urzędowe organa rządu 


ją go: 
w BIAŁEJ p. R. Fujałkowski, — BILSKU psu 
dE dnie 


domości o konwencyi 23go czerwca między Pru- 
sami i Austryą, + ro pizwga doniosła La 
Presse paryska, a éj prawdziwe znączęnie u8i- 
łowała ydddaczyć N. fr. Pressę wiedeńska. 

"Dziś dopiero przyznaje Botschafter, że Austrya 
żle wyszła na przymierzu pruskiem. Zawsze to 
samo twierdziliśwy, Dzienniki pruskie uważają 
Austryç za cytrynę, którą wycisnęli dla sprawy 
duńskiej — już im ona dziś na mało się przyda. 
Spór parlamentarny w Prusiech między Izbą a 
ministrami zapowiada grożne rozmiary. Nasz ko- 
respondent wrocławski wybornie malaje to roz- 
drażnienie. Minister hr. Eulenburg przy obiedzie 
w Merseburgu zapowiedział w toaście na 
króla, wojnę z parlamentaryśmem. 

Minister angielski br. Newcastle umarł. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Wiedeń 22 października wieczór. Wiener Abend- | 
post nadmienia z powodu ogłoszonego dziś zwo- ARBUB M OŚCISKACH p. 
łania pełnej Rady ooo po m wk WROLU p. Federbusch, — 

ozostawioną możność, aby, skoro pełaa la | [ĘCIMIE p. Wład Polaszek apt., — 

ANEN ukończy zadania swoje (ustanowienie p OS z je w PRZEMYŚLU p 
budżetu, załatwienie przedstawień fiasnsowych i Slipa; -i Pga t 
innych spraw ważnych) iskoro szczuplejsza Rada oz Świtalski api. —w Kl 
państwa formalnie powołaną będzie do zajęcia się RADZIECHOWIE p. Ale- 
przekazanemi sobie przedmiotami prawodawstwa, w i nę p. Korn- 
zwołał również we wschodniej połowie monarchii MANOWIE p. E. M. Burski 
sejmy do przepisanej : konstytucyą czynności. — Ge- 


DAGH p. W: H. Kluber i p: Gr rg 
WAWZEŻANACH p. E- Moerl i p. Fasenhech Apt- 
w BRZOSTKU p. b RZE ap! 

ózef Masłowski 


liks Michalewicz, 
apt; — w JAWOBOWIE p. L 
ŁUSZU p. Scslesinger aptek. , 
DOLSKIM 


EJ 


WIE p. Karol Marecki, — 

PRZESG pan Riedel i Kasie aptek., a 

neral Correspondenz zaprzecza doniesienia gazet, | w SKAŁLACIE p. Dziembowski apt, — w SOKALU 

jakoby Austrya podawała rękę do wydalenia, jak fp. Grott apt, — w SOKOŁOWIE p. Danczak spt- 

możoa najspieszniej wojsk Związku niemieckiego S Rz W Mańko p p po 

z Holsztynu. Właśnie prawdą jest przeciwna tem k STANIA TŻOWIE e A E PE 

wiadomość, a gabinet wiedeński był w najnow-| „'yowyy-SĄCZU p. Kosterkiewicza spadkobier- 
szych czasach w możności wyrażenia się jasno] oy, _ w gTRYJU p. Edward Kom 

w tej mierze. (Wiadomość ta wyszła była z pół-|w SĘDZISZOWIE p. Jan Kownacki pk 4 

> ss pruskiej Provinzial-Correspondens. Red. | CZA wiE P+ ze e SME LE TUR: 

É; A m | CR m M. Piątek apt, — w WADOWICACH pan 

Kursa: Wiedeń 22 października wieczór. Ko-|Qu,bki i Apteka cyrkularna, — w WIELICZCE 

lej. półaocna 1892. —. Akcye kredytowe 178.10 — |. F. J. Woutorek, — w ZALESZOZY KA pa 

Losy z r. 1860 92:75.— Losy z r. 1864 84:50 —]|s: Koinee m w ZATORTE „A ŻÓŁEWI p. 

Paryż 22 października. Renta w południe 64:92. | g zyżsnowski pa za w ŻURAWNIE z 

ski apiek: 

f A którzyby sobie ży- 

raczą się 

powyźćj. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYD DAWCA 
Ksawery Masłowski. 


4 CZAS z Niedzieli 23 Października 1864. 


NNS AYO NYNIVAYAYAT POWANIA) | 


N. 367) RADA OGÓLNA 


SZPRYGOWANIE i PIGUŁKI 


N, 


TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI |gg ów kościelnych E Seca U. z Rosliny Matico, 
W KRAKOWIE. Handel rzybor W ko (H e nyc 2 » : . p P z Przygotowany przez pp. Grimault et Com |PP. GRIMAULT et Comp., aptekarzy w Paryżu 
Postanowiwszy za dusze fundatorów gk" > R. F. Daubitza w Berlinie. P gada gadka fora d N lekarst d P 
R ASC: epsina stanowi nowe odkrycie w medycy- owe lekarstwo przyrządzone z liści Pe- 
Gbro yiee ireid reeg me B INDER & ZAJ IGZ EK 6 D: nie, dokonane przez Dra Corvisart, nadwor- ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
"wy gp" 7 Listo d m g tpe w Bernie, Stadt Krapfengasse Nr. 63 3 25): ZDANIE LEKARSKIE. nego Lekarza Cesarza Francuzów ; jest sokiem | szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
stwo w pagi ściel pa ge. es cho poleca szanownemu Duchowieństwu oraz szanownym Dobrodziejom 8). A i „ |gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy- noragii i najuporczywsze rzeżączki. Użycie 
ai "dj paraói aż Rada kge a apt u- kościoła swój AZ zaopatrzony I >. Bardzo znaczną ilością autentycznych zaświadczeń udowodniona skuteczność | szczonym, który natura sama w żołądku zwie- tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 

1w . . r > A : .1 * å + + . r Ń A. : . . z x 5 

YJ | A. 4 w DNA | likieru F. R. Daubitza, tego środka domowego prz zastarzałych cierpieniach | rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od- | niebezpiecznych następstw, jakiemi są: zwęże- 
rzejmie wszystkich szanownych człon Skład ornatów i ubiorów koście nych 2% g go przy y I ma mora a wawie. Brak jej w żołądku |nie kanału i an Ee Sj jar 


narzędzi trawiących i dalszych skutków tychże cierpień jako to: osłabieniu żo- PZA ; z 
ładka, nudności kł A aU FE dze i. ciścieniu żo- sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle- 
= , nudności na czczo, skłonności do wymiotów, ciagrej zgadze i cić - | gmę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
łądka czyli kurczu żołądkowym, również przy nieczynności kiszek i powstałej nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je- 
ztąd opóźnionego ruchu trzewów, przy cierpieniu znanem w życiu zwyczajnym | dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sił 
jako cierpieniu hemoroidalnym — zostaje z naukowo-lekarskiemi regułami i za- ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia- 
sadami w zupełnej zgodzie. W tym likierze zdrowia, zawierającym jedynie zba- wdowi idzie. o wgmocnienie pinga h bed 
wienne pierwiastki rozmaitych roślin gorzkich, aromatycznych i łatwo rozwalnia- pobieżenie niknieniu_ organizmu, po zob wy” 
À p y g n, yczny þr: b gorączkach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw wy- 
jacych, w czystym wyskoku rozpuszczone, widzimy bardzo szczęśliwą kombinacyę | miotom kobiet w stanie ciąży. 
5 4 | DA działań trawienie ułatwiających, „lekko drażniących, tonicznych i odmieniających, Środek ten upoważniony został przez Pa- 
BA GZZZISWSWOWZ wydobytych czysto i w jak najmniejszej objętości, przeto skuteczność jego |ryzką Akademię Medyczną. (1369-1-4) 
AYN jest skoncentrowaną, silną i niezawodną. Dobór tych pierwiastków czyni dobro- | Dostać można w Warszawie u p. Mrozow- Dodal wade w armana G AA Y 
ławatnych ba czynny wpływ rzeczonego środka domowego na trawienie, słowem na całe po-|skiego — w Wilnie u p. Chrościckiego — 2% d 


A irga - > , ) K i ? d Or- |skiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, — 
iero niewątpliwym, i nadaje mu niezaprzeczone prawo do zaufania ofi w OB aims pë Molędz ńsiie- we Lwowie u p. Rukera, — w ga u 
l, e 


; go — w Poznaniu u p. Elsnera — w Kijo- p. Elsnera — w Warszawie u p. Mrozow- 
Wiedeń, dnia 28go Grudnia 1864. wie u p. Marcinczyka i innych. skiego, — w Kijowie u p. Marcińczyka, 
Dor J. Camonda, Członek wydziała lekarskiego. 


Główny skład na całą Austryę: C. A. Daubitz, Wien, Herren- 


wszelkiego rodzaju, również 


c. k. uprzyw. s Skład fabryczny 


wszelkich do słażby Bożej potrzebnych przedmiotów metalowych z al- 

pacca, ze srebra, srebra chińskiego i pozłacanego bronzu po najtańszych 
i cenach fabrycznych. 

NEB. Zamówienia na wszelkiego rodzaju chorągwie, baldachiny, itp. 

do obrzędów kościelnych służące artykuły przyjmują i uskuteczniają 

się jak najspieszniej i najtaniej. T (1246-6-15) 


ów tak stanu duchownego jako i swiec- 
kiego, ażeby licznem zebraniem się te- 
mu obrzędowi religijnemu właściwćj pt- 
wagi dodać raczyli. 


Kraków 16 Października 1864. (1372-1-2) 
Prezes: M. Hoszowski. 
8 ekretar z: J. Gtebocki. 


pojawienia się tego środka, najsławniejsi leka- 
rze paryzcy PP. Cazenave, Puche i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze- 
pisywać zaprzestali. Szprycowanie z Matico 
używa się w początkach słabości, a zaś Pi- 
gułki w wypadkach chronicznych i zadawnio- 
nych, którym ani Balsamem Kopajwy, ani Ku- 
bebą, ani Saletranem srebra, siarczanem 
lub Starczanem miedzi zapobiedz nie 
było można. (1368-1-4) 
Skład w głównych aptekach, we wszy- 
stkich prowincyach polskich. 


NANA GPYGNA SNY 


RYSY NY AP RK? NY DAAKYNNYA AAMA MA 
Aa P T z TS s PAI ZDWEDNZ WZT IE w. 


a wypłatą na raty roczne, z których 

/ JO wypłaci się w gotowiźnie 
w 6 miesięcy po zaintabulowaniu kon- 
traktu kupna, poszukuje się do kupie- 
nia znaczniejszych dóbr, któreby 
były dobrze zagospodarowane, 8 OFAZ o- 
bejmowały znaczne lasy. — Panowie 
właściciele takich dóbr, życzący sobie ta- 
kowe sprzedać, Taczą SiĘ zgłosić pod a- 
dresem : ; 
P. Pluka, ck. Kancelista w Semil 


INF. KIN F4 U 
ANANIN NIN SANZ Y WYN 7 PY SAY /4 
a KARA 66:68 m 1 


Wysprzedaż towarć w b 


z Handlu pod firmą: 


STANISŁAW ZAWADZKI 


(1407-2-9YT w Czechach. w KRAKOWIE. RACE „wynalezienie x = PILULĘŚ 
Cena flaszki I zł. w. a. (1379-1.)T | Praw ziwego , nieszkodliwego środka 
Zagraniczna 7, powodu przekształcenia mego Handlu zostaną wszystkie w za- Upoważn ione składy na prowineyi utrzymują : NK Wasko piae 0081 DE VALLE T 


asi e w Krakowie p. Edward Fuchs, p. J. Kosz i p. J. Feik— we Lwo- 
pasie będąc r apf. i p. Zygm. Rucker apt.—w Bochni p. 


wie: p. Ad. Berline 
f Jan Rosendorf;— w Białej p. I. G. Albrecht;— w Podgórzu p. Ad. Mi- 
nasowicz; — w Rzeszowie p. Ferd. Schaitter; —. w Tarnowie p. Antoni 


Beyer;—w Turce p. A. Czyrniański; — w Zaleszczykach p. Józ. Kodrębski. 


Kto siwym włosom najpiękniejszy cie- 
mny kolor nadać chce, niech używa 


MILANES, 


c.k. wyłącznie uprzywilejowanej Pomady do 
farbowania włosów, 

a skutek przewyższy najśmielsze oczekiwa- 

nia. — Cena 2 złr. w. a. 

Prawdziwy utrzymują (1223-10-12)T. 

w KRAKOWIE p. Józef Jakn,— we Lwo- 

wie p. L. Janowski, fryzyer, — W Wiedniu 

w handlu Fachnideł 4. Maczuskiego 

Kiirnthnerstrasse 26, Rothenthurmstrasse N. 6. 


Pożyczka Loteryjna. 
Dnia 1 Listopada r.b. 3 
nastąpi ciągnienie król. Szwedzkićj 


Pożyczki kolejnćj państwa, 
do którój w podpisanym Domie bankier- 
skim nabyć można losów z numerem 
wygranćj, a to jeden los po 2 złr. — 
6 losów 10 złr. — 14 losów po 20 
złr. w. a. w banknotach, na które losy 
uzyskać można następujące wygrane, 

Główne wygrane tćj pożyczki są: 
złe. 40.000, 3 po. 36.000, 3 po 
32.000, 30.000, 5 po 28.000, 7 
po 24.000, 22 po 20.000, 5 po 
16.000, 5 po 12.000, 49 po 10.000, 


Piguki te potwierdzone przez paryzką aka- 
demię medyczną, są środkiem niezawodnym 
powszechne użycie we Francyi mającym prze- 
ciw bladości cery, gig i osłabieniu o- 
gólnemu, szczególnićj u kobiet. Pigułki te 
nie psują i nie szkodzą zębom, jak wiele in- 
nych żelezistych preparatów. Na etykietach 
dołączonych do flakonów wymagać należy pod- 
pisu „Vallet.* 

Dostać można w Warszawie w skła- 
dzie materyałów aptecznych pp. Galle i Mro- 
zowskiego; i w aptekach pp. Chraścickiego 
w Wilnie; Rukera we Lwowie i Brono- 
na Miczyńskiego w Krakowie. (879-12-30) 


wysprzedane, mianowicie : 


w Aalto ae zbroi A a dasida o pal auc Daliai aatis 
jedwabne, wełniane i bawełniane. | Korneuburęski Proszek dla bydła, 
udowodniony środek zaradczy 
na suknie damskie, przeciw zarazie i słabościom bydła, 


chustki i szale damskie, korty zimowe na okrycia damskie i pa- utrzymuję prawdziwy: (1216- 4-5)T. 

. Ą : . . . IE p. M. JAWORNICK R 1. ien-i 

letoty męzkie, kołdry wełniane i wszelkie okrycia damskie fey p. UR matera i i Józef Jahn, — z WARSZAWIE pao 
Jakób Pick, 


NN 


Prawdziwe Ziarna życia, 


5.000, 4.000, 3.000, 2.000, i t. d., : i i i ra ; a EIEEE 

aż mk do 20 złr. ; jako najniższej zimowe 1 l e t nie. w. Białej p. Getwert.— w Bulskup. S: A. Stanko apt.— w Bochni p. Paweł Niedzielski— w Bobr- A m AE a biatst ZAC" ZZ 

J ii Ceny wszystkich tych towar ów ce È Czarnik aptek. — w Brzežanach p. J Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht— ga % dej waione ws” Francyi. Dd 3 i 200 000 ł 
wygranej. „eny ZYSUKIC o w Bełzie p. Hrymak — w Brodach p. Kosicki, — w Buczaczu p. Kercze! i p. Kodrębski — Posiada powszechne we Francyi uznanie jako naj- a Z sy 


Do zamówień uprasza się dołączyć 
kwotę pieniężną. Lista ciągnienia prze» 
szle się udział biorącym natychmiast. 


Joh. Georg Lussmann, 


(1363-34) in Frankfurt a. M. 


skuteczniejsze z lekarstw czyszczących. Zażywa 
się dowolnie na czczo lub po je zeniu. Metoda 


400.000, 50.000, 30.000, 25.000, 
20.000, 15 000, 12.000, 40.000, 
6.000, 5.000, 4.000, 5.000, 2.000, 
1.000, 600, 500, 400, 300, są do 
wygrania w 147em wielkiem 


| Losowaniu wygranych 


Rządu 
wolnego miasta Frankfurtu a M. — 
Oryginalne losy (nie promesy) do 
ciągnienia dnia 23 i d4 listopada 
odbyć się mającego, kosztują po 6 
złr. i sa do nabycia pod adresem: 
L. C. Dienstbach, 


P . w Czerniowca , E. Schmirch — w Dzikowie $S. Bodziński — w Kołomyi p. M. Bolch — 
znizone zostały 0 20, 30, 40 1 50 procent. wo Tavowie pp. Konst TIskiorski, Piotr Mikolaach apt. i A. Berliner apt. w dLeżajsku x J. Prac 
eld i p: Maresch — w Lamanowy pan A. er — w Makowie pan er apt. — w Mysle- 

i A. ki — jelcu p. Wł. Satkowski — i . L. Kamieński 

Płótna i artykuły bieżące sprzedawane będą po cenio |typ, ec pi ioniartiesriona wdowa ry Erzeworotu p $ Kale w Preem 
fabrycznej. Ślu pp. Geidetschka i Syn i Edward Machalski — w Rzeszowie p. J. Schaitter i Syn — w Ra- 


kj Aan 3 b 3 . dziechowie p. Jaśkiewicz, apt.— w Rozwadowie p. Karol Marecki — w Sanoku pani J. Jaklitsch 
Zarazem przyjmują się obstalunki na okrycia damskie według świeżych mo- | wdowa —| N. Smolnicy p. F Wimmer - w Stanisławowie p. R. Świtalski, dawniej Tomanek 


i dem omowanój osob stem i soi „lip. Stecker-Sebenitz — w Tarnowie p. J. Jahn — w Tarnopolu pp. A. Morawetz i C. Latnik 
deli, które pod zarządem renomowanćj y z gustem i dokładnością wyra- | P. Sw owicach p. A. Foltin — w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa — w Zaleszczykach 
biane będą. (1297-7-12) |Józef Kodrębski i Spółka. ee 


Powróciwszy z powtórnego zakupna 
Lal 


sprowadziłem, eo tylko moda ostatnia wydać mogła, która dopiero teraz na porę jesienną i zimową wyszła, 


w KONEEKCY | 


najnowsze i najgustowniejsze | 
Płaszcze, Paletoty, Jupki, Manteaux du Theatre, Sorties du bal, Capuchons de visite 


ISUKNIE GOTOWE, 


najmodniejsze materye prawdziwe angielskie, wyłącznie na suknie jesienne i zimowe, 


jako to: 
Knickerboockers, Wincies, Linsey Woolsey Plaid, Alexandra, Drap du Mexique, Plaid Regćnce, Saxonny 
Ryps — poruczając powyższe materye za ` 


ez AUTESNOWYVEAUTES, 


Ijan smar których tylko w najpierwszych 


składach Paryża dostać można. 


gF Na żądania listowne z wszystkich teraz nowo przybyłych materyj próbki rozsyłyć się będą "Gg 


J. Kiihmayer we Lwowie, 
Plac Ferdynanda pod L. 361. 


użycia dołączona jest do każdego pudełka. Cena 
3 franki większych pudełek, mniejsze sprzedają 
się po półtora franka. (967-9-12YT. 
W Paryżu w aptece pana Leroy na ulicy Neuve 
St. Augustin — w Warszawie w składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Galle i Mrozowskiego — 
w Krakowie w aptece p. Brunona Miczńskiego.y 


CENNIK 
Papieru i rekwizytów do pisania i ryso- 
pł z Zz pod firmą, nA. Kofkać, 


w Wiedniu, Stadt, Adlergasse, im Mtil- 
lerischen Gebäude. 


100 listów w 8ce białych, gładkich złr.— 35 e. 


ZIZYZEZRZIZRDZEZIZIZZZEZ DE ZEZ 
IBRZZEZBIZIBRZTZTZIZIZIZZZZZW 


100 z kopertami „ — 65 ? 
A R i NAK or > AE Ae Ap Wym ee a M. i 
liniowanych . - » - > - © P a g-i SSE, NLE 


100 » „ białych lub niebieskich, 

Iiniowanych z kopertami „ — 80 „ 
100 n»n „ białych lub niebieskich 

w najlepszym gatunku „p — 70 „ 
100 » „ białych lub niebieskich 

z kopertami emaliowan. „ l 30 „ 
100 n „ najlepszych angielskich 

prążków w różnych ko- 

lorach 


duży kawalerski, 
z meblami lub bez tychże, jest do wy- 
najęcia. — Są także z powodu wyjazdu 
różnego gatunku MEBLE do sprzeda- 
nia. — Bliższa wiadomość na Piasku przy 
ulicy Krupniczej pod Nr. 17.  £(1414-2-3) 


100 m n n 

100 „ w 4ce białych lub ni 
e GK A 2 U Sea 70 a 

100 » " n liniowanych „n — 80, 

100 » n „ lin. zkopertami n 145, 


n 
z kopertami „ 1 10 
obieskich ? 


dw Arona wycicknaych a — 70 > ę 5 
100 bilet wych. wyciskaayć Zimowa pora kuracyjna 


w BADENIE 
pod WIEDNIEM. 


„O zimowe pomieszkania dla całych fa- 
milij, lab pojedynczych gości kuracyjnych, 
ako tóż względem przyjęcia na zupełne u- 
trzymanie, należy się udać pod adresem: 


„Birektions- Kanzlei, 


der städtischen Bäder in Baden bei Wien. 
(1308--6)T 


1000 marek do pieczętowania listów, złotem wyci- 
złr. 2 50 0, 
1000 listów fraktowych kolejnych. . „ 5 — » 


Sakiewki, schowki na listy, cygara, damskie ne- 
ceserki po złr. 1, 2, ; 5. 

Skrzyneczki na farby po 5, 10, 20 cent. do złr. 2, 

Pudełcczko piór stalowych od 18 do 60 centów, 

Książeczki do notatek po 6, 8, 10 centów itd. 

Również sprzedaje się w tym handlu papier listo- 
wy, kancelaryjny i do pakowania, niemniej mate- 
ryały do pisania i rekwiżyta do rysowania, hurtem 
po cenach bardzo tanich. 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się za na- 
e 


Julian Piraski, 


były Restaurator w Hótelu Rosyjskim, ma 
zaszczyt uwiadomić szanowną Publicz- 
ność, iż objął 


RESTAURACYE 
w Hotelu Angielskim, 


przy ulicy Karola Ludwika niż- 


Tylko wal. austr. złr, 1 50 cen. 
kosztuje los udziałowy (108 Ory- 
ginalny) do dziewiątego wielkiego 


Losowania pieniężnego, 
którego pierwsze ciągnienie pod gwa- 
rancyą tutejszego rządu nastąpi dnia 
23go i 24go listopada 1864 r., zawie- 
rającego w ogólnej sumie 14,800 wy- 
granych, między temi wal. austr, Zł. 
200,000 . 100,000, 50,000, 30,000, 


25,000, 29,000, 15.000, 12.000, 10,000 - szój przy rogu ulicy Jezuickićj 
5,000, 4,060, 3,000, 2,000, 1,000 id. ||| Kurs papierów i pieniędzy. | Wiedeń 21 paźdz. | żądają | płacą żądają | płacą żądają | płacę. żądają) płacą Pociągi osob kolejach żel A PTI 8 y J 
Wygrane wypłaca odpisany we wszy- ——- | Losy księcia Palffy. | 24 50| 24 — Waluty: Pożyczka nar. b.kup. | 78 78/78 3 Ociągt osobowe na Ko ejac. ze anye wë r W O WIE 
zie OE PE 5%, Metaliki na w.a.| 66 35| 6655] „ księcia Clary. | 25 — | 24 50 Akc. kol. gal. b.kup |238 50/236 50 AENA . 
stkich krajach w gotowiznie. Plany gry „ Pożyczka narod. | 78 70| 78 60 hr. St. Genis | 24 75| 24725] Cesara. korony - . . | 16 10| 16 S|RRŻŻŻZ=> |= = YA za 
i ać bezpłatnie i fran- 70 —| 69 90 r Miasta Bud 2450| 24 —| n parad r Sg Warszawa 21 pażdz. Odehodzą: Przyjmuje większe zamówienia, jako to 
co. e polecenie do najmniejszego 90 50| 90 —| „ ks. Windischgr.| 18 75) 1825) » = £ Półimperyały. . rubli] — | — |z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po południu = do i 
obstalunku uskutecznia się punktualnie 73 80 3 —| „ hr. Waldstein 17 25| 16 75 Złoto al „A. cz k j $ py Obligi skarbowe .„ |9% 26| — ; Warszawy przez Maczki o godz. K rano == do na Sniadania, Obiady 
i z dyskrecyą. RECE —| „ hr. Kegłewicha| 13 25| 12 %5 a 9 If ok on =. |= 283 Wrocławia 8. rano = do Ostrawy (przez Bogumin p 
À 74 25| 73 50 nk.i Napoleondory . - - | 9 42 | 9 40 | Listy zast. Ill okr. „ |14 78 |14 75 Kol 
Uprassa się zatem ud. dań ost 68 75 Akcye bank. t przem. Suweren 16 5 |16— (Oderberg) do Prus) 8. rano = do Prus przez 1 0 acye. (1378-1-3) 
udawać się wpro! 69 25 Banku narod. austr . |774 — | 772 — ba: e SPOZA 9 9 80 kupon. . n RA on Oświęcim 0 godz. 7 rano; 3. 30 po południu = do 
pe zakk Lin dh (1374-2-14)T «a p z5 | Zakladu kredytowego | 178 80| 178 70 Eio, niemieckie). | 2 5 San 7 onpa Lwowa 10. 30 rano; 8. 30 wieczór=— do Wieliczki 
aco er junior T Bęlugi par. na Dunaju | 44e — | 344 — | Suweren mela . E aae aa ML Bl; ae 11. rano. 
p eim 7 Kolei półn. Ferdynan. | 189 20 | 188 — | ru angielskie. Akcye kolei żel. Wiedni , - 8, 80 wieczór. 
Stasis- Eifoktet FandiuwgaWakfarta J* Bora ol S rządowój e-a. |201 75 201 50 a. ydy rosyjskie | 962 | 900 | "eszebydg. -» [3850| — fz Ooa o Zodoca IÈ mo. m wst gero TEATR POLSKI 
-di = " d k f — |185 50] a aur E ER © * » GEE | 000 h . 
— olaan | 2 Poialą. |120 25 |120 — |pażeywwiądkowe < | 178 | 174 | peroo aam o BZ A L L o a T W KRAKOWIE 
oia a owój.. 1240 — | 239 — Ą 1 Banknoty austr. . . 863 | 864 |ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór. Dyrekcyą 
wanaście źrebców 4.3, į 2- kup. 75 25| 74 25] 5 Ga. - {237 so | 237 25 f Pruskie boży. käs 1 744 | 174 | Polskie bilety bank. | 773 | 77; |z Przemyśla do Krakowa 9. rano. Adama Miłaszewskiego 
letnich, z których 6 czystej | Ak-k. g.bez ku. idy% 152 50 |152 —| 7, a |. | Pada Poznań, Li nogi 257” Przychodzą: z 
krwi, zrodzonych z kobył sprowadzonych Wiedeń 22 pażd. (tel. » on 87 — | 86 50| (4omiosięczne) A owy | — | - |do Krokotoa z Wiednia 9. 45 rano T a wia no iedzi i ździerni 
i beda w stadzie hr. Juli 8%, Metaliki . . . . n 98 70| 98 20| Dukat holenderski.. | 5 52 | 5 46 Obligi kolei wok „sal 42 "IA z Wrocławia i Warszawy o godzinie 9. 45 rano W Niedzielę dnia 23 Października 1864. 
z Puszczy, będą 1 $ usza | 5%, Pożyczka narod. 3 98 40| 98 40 aus wj ssoi i500. [uM Mme 1. o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
Dzieduszyckiego W Jorczowcach trzecie- | Akcye banku wied. . ” - — | półimperyał rosyjski | 9 65 | 9 51 Paryż 21 berg) do Prus 5.27 wieczór = ze Lwowa 2.54 ^ PO RAZ PIERWSZY: 
= y 5 "YE p 98 60| 98 50| Rubel sreb. rosyj 183 | 180 Ty paźdz, po d. — 6.15 rano; =z Wieliczki 6.20 wieczór. 
go i nigga Listopada b. r. z La ż 87 50| 87 40| Talar pruski. . . . | 176 | 1 74 Renta 3% . |... o 80 do Lwowa z Krakowa 8. 82 rano; 8. 40 wieczór. Wilhelm well. 
dającemu przedane. 416.2.3) [Sron e - a. - » — | — | Listy gal.b.kup. w. a. |74 10 [73 36 | 7 „yn 20 re POD AAS 
- PRE Londyn 117 — | 116 80 m.k.|77 78 |77 1 yn 20 paźdz, m Tragedya w 5 aktach z niemieckiego, przez Fr 
Ostatnia poczta Zborów 12 mil ze Lwowa. ! Dukat poejdynczy . 5 1 46 20| 46 15 | Obligi indemn. bkup.|74 8 |73 33 | Konsole. . . . . . 884 Schi ży przełożył na język polski wierszem M. B. 
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